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PARYŻ, 6.6. — Prasa francuska 
prawie jednomyślnie ocenia oświadcze- 
nie rządowe gabinętu von Papena, 
przyczem podkreśla, że ze stanowiska 
polityki wewnętrznej stwierdzić trzeba, 
iż Niemey republikańskie giną, a na 
| ich miejsce wchodzi stary pruski duch 
jankierski. 

„Matin* twierdzi, że program rzą- 
dowy jest antydemokratycznym maj- 
stersztykiem. 

Zdaniem „Petit Parisien* forma 
i treść oświadczenia rządowego, jest 
zbiorem artykułów z „Lokal-Anzeigera* 

= ai 
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„Echo de Paris* twierdzi, że de- 
klaracja rządowa jest zbiorem mów 
polityków starego reżimu. Sądząc z 
doświadczeń, jakie nam daje historja 
wszystko prowadzi logicznie do przy- 
wrócenia monarchji. 

LONDYN, 6.6. — „Daily Mail* 
publikuje korespondencję swego wy- 
dawcy lorda Rothermere, przebywają- 
cego obecnie w Niemczech, który u- 
waża za możliwy powrót Hohenzoller- 
nów na tron niemiecki jeszcze przed 
końcem roku 1933. Sądzi on, iż w 
związku z tem w dwu lub trzech 


Kiedy będą ogłoszone nowe dekrety 


Intensywne 


WARSZAWA, 6. 6. — Dziś ra- 
no powrócił z Wilna, gdzie bawił w 
ciągu ostatnich 2 dni, p. premjer 
Prystor i objął urzędowanie. 

P. premjer odbył — jak codzien- 
nie -- szereg narad wewnętrznych i 
konferencyj z kierownikami resortów. 

Posiedzenie Rady ministrów wy- 
znaezone cędzie prawdopodobnie dopie- 
ro w końbu bieżącego tygodnia. 

Na posiedzenia załatwiony ma być 
między innemi projekt dekretu dający 
podstawy do zmniejszenia wygórowa- 
nych uposażeń w  przedsiębiorstwach 
przemysłowych i handlowych, o któ- 
rym w swoim czasie „Dziennik* do- 
nosił. 

Jak się dowiadujemy, na warszta- 


prace rządu. 


„cie prac rządu w chwili obecnej znaj- 


dują się sprawy naczelnego komitetu 
do zwalczania skutków bezrobocia. 

Chodzi mianowicie o zapewnienie 
źródeł dochodu dla dalszej akcji Ko- 
mitetn w jeeieni, jak i potrzeb bieżą- 
cych. 

EJ te * 

W bieżącym miesiącu ogłoszone bę- 
dą również dekrety o połączeniu mf- 
nisterstw: rolnictwa i reform rolnych, 
oraz o rozdziale binr i wydziałów mi- 
pisterswa robót publicznych, między 
in. resorty; większość przejdzie do 
ministerstwa komunikacji. 

Oba te dekrety wejdą w życie z 
dniem 1 lipca. i 


Hausner przepadł bez wieści 


PARYŻ 6. 6. — Paryskie dzienniki 
wyrażają przekonanie, że lotnik polski 
Hausner, zginął pośrodku oceanu. 

Chociaż lotnik posiadał zapas ben- 
żyny, wystarczający do wczorajszego 
południa, ale niemógł zapewne poko- 
nać straszliwej burzy, wśród której le- 
ciał od chwili opuszczenia Ameryki. 

Samolot Hausnera nie miał aparatu 
radjowego. Nadzieje odnalezienia go 
są niezmiernie nikłe. 

NOWY JORK 6.6. (PAT)—Dotych- 


czas brak wszelkich wiadomości o Ha- 
usnerze. Pogłoski o tem, jako Hausner 
przeleciał nad miastem Cork w Irlan- 
dji, okazały się bezpodstawne. Oparte 
były tylko na opowiadaniach jednej o- 
soby, która rzekomo miałą słyszeć ha- 
łas motoru. Oficjalne wiadomości z Ir- 
landji i Andlji nie wskazują na żaden 
śląd aeroplanu, Zapasy benzyny, jakie 
zabrał z sobą Hausner, w obecnej chwi- 
li byłyby już dawno wyczerpane. 


Dzielny rozbitek polski 


z okrętu Georges Philipart. 


Do a Brdy 6 2 (PAT.). — 
ślarsylji przybyła ostatnio 

rozbitków uratowanych z PaA j a 
vki gtu „Georges Philippart“. Sród ròz- 
itków znajduje się jeden obywatel 
polski, niejaki Mieczysław Olewski. 

„ Olewski jechał na okręcie jako wię- 
eń, aresztowany za jazdę na parow- 
ki bez biletu. Po przybyciu do Fran- 
li miał być przekazany władzom są- 


dowym. Jednakże podczas katastrofy 
Olewski odznaczył się taką odwagą i 
brawurą przy ratowaniu z płomieni 
kobiet i dzieci, że po przybyciu do 
Marsylji dzięki świadectwom uratowa- 
nych przez niego pasażerów został on 
zwolniony przez prokuratora od jakiej- 
kolwiek odpowiedzialności karnej i w 
najbliższych dniach będzie repatrjowa* 
ny z wolnej stopy do Polski. 
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krajach Europy środkowej wzrosną 
silnie tendencje monarchistyczne, Mo- 
narchja może okazać się korzystna dla 
niemieckiego życia gospodarczego. Bez 
cesarza Niemcy są jak okręt bez 
steru. Przywrócenie demokratycznej 
monarchii w Niemczech nie wpłynie 
zdaniem lorda Rothermere na pogor- 


szenie się stosunków  trancensko-nie- 
mieckich. 

„Daily Express* zajmuje się sen- 
sacyjnemi pogłoskami, zanotowanemi 
wczoraj przez prasę londyńską, jakoby 
w Niemczech wybuchła rewolucja, 


Obostrzenia dewizowe. 


nnik: Łódzi:i 
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Administracja; ul. Piotrkowska 56, tel. 101-909, 
Reklamacje przyjmuje się tamże. 


Powrót Hohenzollernów na tron 


przepowiada prasa francuska i angielska. 


a szczególnie, jakoby H'ndenburg za* 
mierzał w październiku, w dniu swoich 
85-tych urodzin wydać manifest do 
narodu i polecić byłego Kronprinzą 
jako swego następcę. 

Na podstawie informacyj, uzyska- 
nych przez korespondenta berlińskiego, 
od jednego z członków rządu nie- 
mieckiego, dziennik stwierdza, że wia- 
domość ta jest zupełnie nieprawdziwa 
i miała na celu zdyskredytowanie o- 
becnego rządu niemieckiego. 


—— 


Banki nie sprzedają walut 
ludziom „z ulicy“. 


WARSZAWA, 6. 6. — Na ostat- 
nim posiedzeniu Związkn Banków za- 
padły bardzo ciekawe uchwały. Banki 
związkowe. w  ziozumieniu sytuacji 
jaka się obeenie wytworzyła, postano- 
wiły same ograniczyć swobodę wyda- 
wania walut zagranicznych „ludziom 
z ulicy*. 

Dewizy i waluty zagraniczne będą 
wydawane bez ograniczenia osobom, 
które legitymują się usprawiediiwionem 
zapotrzebowaniem (przemysłowcy, kup- 
cy, wyjeżdżający zagranicę). 

Uchwała wymierzona jest przede- 
wszystkiem w spekulantów żerujących 
na naiwności swych klientów. Banki 


Straszliwy 


postanowiły zupełnie nie sprzedawać 
dolarów ludziom z ulicy, ponieważ 
zkolei trafiają one do pończoch ciuła= 
czy i tutaj — w obecnej sytnacji — 
mogą się zdecydować, co narazi na 
straty oszczędzających. 

Również bardzo ważną uchwałę 
powzięto w sprawie zakupów papierów 
zagranicznych. Banki zobowiązały się 
przezrowadzać polecenia klientów tyl- 
ko w tym wypadku o ile otrzymają 
pokrycie w dewizach lub walucie za- 
granicznej. 

Uchwała ta niewątpliwie zahamnu- 
je pę w kierunkn kupna papierów za- 
granicznych. 


pakiet 


w ambasadzie francuskiej w Berlinie. 


BERLIN 6.6. (PAT)—Portjerowi 
ambasady francuskiej w Berlinie wrę- 
czył dziś nieznany osobnik list wraz 
z paczką owiniętą w niebieski papier 
i zaadresowaną na nazwisko ambasa- 
dora francuskiego p. Francois Ponęeta 
Gdy sekretarz osobisty ambasadora 
przystąpił do rozwijania pakietu, oka- 
zało się, że zawiera on dwie odcięte 
ręce kobiece. Na jednym z palców 
znajdowała się podwójna obrączka wdo- 


: WIA. 


Wypadek ten wywołał w ambas. 
niezwykle przykre wrażenie. Natych- 
miast zawiadomiono o tem policjękry- 
minalną, która przysłała do ambasady 
kilkn urzędników celem przejęcia krwa- 
wego pakietu. Wg. przypuszczeń od- 
dawcą pakietu był 25-letni rolnik Lu- 
dwik Schoeff z Lubeki, który zamor- 
dował przed kilku dniami swą 60-let- 
nią matkę, odcinając jej przytem ręce 
Podejrzewając, Schoett jest umysłowo | 


chory. W liście dołączonym do pakie- 
tu wymienione było jego nazwisko. 


Wybory do Reichstagu 


w lipcu. 


BERLIN 6.6. (PAT) — Termin wy- 
borów do reichstagu wyznaczony został 
przez Prezydenta Hindenburga na dzień 
31 lipca rb. 


Von Papen jedzie do 


. Lozanmny. 

BERLIN 6,6. (TAT) a ogaiche Zei- 
tung“ donosi, że b. prezydent b 
Rzeszy dr. Schacht mie wejdzie w skład 
delegacji niemieckiej na konferencję 
lozańską. Na czele delegacji stanie kan- 
clerz von Papen. Członkami jej będą 
min. spraw zagr: von Neuratb, min, fi- 
nansów dr. Schwering i min. gospodar- 
ki Warmbold, 
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Proces ks. Z. Woronieckiej 
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o zabójstwo kupca łódzkiego Boya 


toczy się częściowo przy drzwiach zamkniętych 


W sądzie okręgowym w Warszawie 
rozpoczął się proces Zofji Toepferowej 
oskarżonej o zabójstwo Brunona Boya. 

Oskarżona z domu ks. Woroniecka, 
przed kilku laty wyszła zamąż za Toep- 
fera. Wkrótce po ślubie nastąpiła sepa- 
racja. W tym czasie młoda rozwódka za- 
poznaje się z kupcem łódzkim p. Bruno- 
nem Boyem, rozwiedzionym. Wywiązuje 
się między nimi miłość. Mowa jest o mał 
żeństwie. Ləcz oto w lecie 1931 r. Boy 
poznaje inną kobietę. Toepferowa staje 
się coraz bardziaj zazdrosoa. Strzały 
śmiertelne w dniu 20 listopadń 1981 r. 
kładz kres romansowi. 

MZ": * * * 


Karetka więzienna przywiozła wczo- 
raj o godzinie 8.30 rano do pałacu Paca 
przy ul. Miodowej 15 młodą księżnę Zo- 
fję-Zytę Korybat- Woroniecką, liczącą lat 
34 


Od rana kulnary sądowe oblegane są 
przez ciekawych. Głównem zaintereso- 
waniem cieszą się dwie osoby: oskarżona 
Oraz panna J., Znana z prasy z pieszczo- 
tliwego przezwiska „Dzidzia*. Na sali 
sądowej zbiera się publiczność reprezen- 
towana przez kilkadziesiąt młodych osób. 

Przywieziona z więzienia na Pawia- 
ku ks, Woroniecka oczekuje rozpoczęcia 
procesu w pokoju dla więźniów, otoczo- 
na eskortą policyjną. Jest spokojna, a 
raczej zimna, milcząca. 

Podczas sprawdzania świadków wez- 
wanych na rozprawę, ogólne zaiatereso- 
wanie budzi osoba ostatniej miłości za- 
bitego Boya, panny „Dzidzi*, zamieszka- 
łej w Łodzi, którą sąd wezwał w cha- 
rakterze świadka oskarżenia. 

vest to wysoka blondynka o utlenio- 
nych włosach, ubrana szykownie w czar- 
ny płaszcz, w białą czapeczkę i apaszkę 
w duże białe grochy. Przyszła na salę 
sądową ze śladami wielkiego przejęcia 
na twarzy 

Wszystkie kobiety, występujące w 
roli świadków w tym procesie ubrane 
så na czarno. Nawet tłumaczka przy- 
sięgła występuje w żałobie, co począt- 
kowo tłamaczoao opacznie, gdyż wzięto 
ją za krewną zabitego. 

Obrońca oskarżonej, adw. Wł. So- 
botkowaki, przed rozpoczęciem rozprawy 
odbył rozmowę z ks. Woroniecką i jej 
matką, podeszłą wiekiem panią. 

Wreszcie wprowadzają na salę Woro- 
niecką. Pabliczność przygląda się jej cie 


Początek seansów codziennie o godz. 4-ej po pol, w soboty, 


kawie oceniając jej urodę i strój. Ubra- 
na jest w czarny beret jedwabny, czar- 
ną sukienkę sportową z kremowym koł- 
nierzykiem, na szyi sznur prawdziwych 
kryształów. Brunetka, cera  Śniada. 
Twarz duża, nieco asymetryczna o ubo- 
giej jednolitej mimice. Usta surowo za- 
cięte. Oczy bez wyrazu. 

Przed godz. 10-tą rozlega się na sali 
sądowej dzwonek. Wchodzi sąd. 

Przewodniczący zadaje pierwsze py- 
tanie. Pyta o wiek i imiona rodziców. 

— Jestem wyznania rzymsko-kato- 
lickiego, — mówi oskarżona. 

— Zajęcie? 

— Byłam ostatnio kasjerką w skle- 
pie narzeczonego. 

— Panna, mężatka? 

— W separacji. 

— Czy była oskarżona karaną? 

— Nigdy jeszcze. 

Odpowiada powolnie i monotonnie, 

Adw. Gutman wnosi powództwo ey- 
wilne, wytoczone w imieniu dwojga 0- 
sieroconych drobnych dzieci Boya po 200 
złotych na każde miesięcznie aż do doj- 
ścia do pełnoletności. 


Z pośród wezwanych 14-tu świadków 
nie stawiły się 3 osoby, w tèm matka 
zabitego i praktykant sklepowy Teobald. 

Na salę sądową wchodzi rozwiedzio- 
na żona nieboszezyka, p. Elżbieta Boyo- 
wa, która jako opiekunka dzieci Boya 
ma prawo pozostać na sali przez cały 
czas rozprawy. 


Przewodniczący pyta ją, czy nie zna 
powodów niestawiennictwa matki Boya 
do sądu. Odpowiada przecząco. Matką 
Boya mieszka pod Bydgoszczą w Wienc- i 
borku. P. Boyowa mówi słabo po polsku : 
z wyraźnym niemieckim akcentem. 

Powód cywilny wnosi o odroczenie i 
procesu z powodu niestawienia się 
trzech wspomnianych świadków. 


Obrońca adw. Sobotkowski zaopo- | 
nował przeciwko odraczaniu procesu | 
tylko z powodu niestawiennictwa się 
matki Boya, gdyż jest to staruszka | 
S0-letnia i każdy miesięc może utru- | 
dnić przyjazd jej z Bydgoszczy do | 
sądu. Co do Teobalda, to uważa, że 
do tej sprawy nic nie wniesie. Co do 
trzeciego świadka, Popławskiego, który 
porusza tyle brudów, zrzeka się zabie- | 
rania głosu. 

Na pytanie 
wód cywilny zga 


„day garsc poe | 


rewelacyjnym 


0 godz. 2-ej po poł., niedziele i święta o godz. 12-ej w poł. 
Na 1-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


ZIELONA Nr. 2/4, 


— Sala należycie wentylowana. — 
tek seansów w dni powszednie 
o |. 4, w soboty niedziele iświę- 
ta a 12-ej 
Qeny miejsc na pierwszy seans 
znacznie zniżone 


Dziś i dni następnych! Przebojowy film produkcji Europejskiej. Po raz pierwszy w Łodzi! 
P dramat 
Z BIEG enp nea 
Przepych wystawy! oz - Cudowne zdjęcia morskie! _ 


i maitych oświadczeń Thomasa zdecydo- 


przebojem — 353 


Nad program: Farsa i 


mując ewentualność, że sprawa nie u- 

ległaby odroczeniu. 
Sąd wydał 

procesu. 
Przewodniczący zapytuje oskarży- 


zeznań nieobecnych świadków przyj- 
decyzję prowadzenia 
| 
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ciela w jakim trybie ma być prowa- 
dzona rozprawa, tajnie, czy jawnie. 

Przewodniczący ogłasza decyzję, że 
akt oskarżenia, przesłuchanie oskarżo. 
nej oraz zeznania 4-ch świadków to. 
czyć się będą przy drzwiach zamknię- 
tych, reszta zaś rozprawy— publicznie. 

Świadkami, których zeznania odby- 
wać się będą tajnie, są: matka oskar. 
żonej p. Zofja Woroniecka, b. współ. 
pracownik firmy „Boy* i powiernik 
zabitego. Dudziński, panna Lupa i pan- 
na „Dzidzia“. Ten sam los spotka od- 
czytanie zeznań p. Popławskiego. 

Następuje część rozprawy osłonię- 
tej tajemnicą. 


Kcha nieudanego zamachu 


na Mussoliniego. 


Jakie wyniki dało Śledztwo. 


RZYM, 6.6. (PAT) Aresztowany w 
dniu 4 b. m. w okolicy Placu Wenecji 
Sbardelotto został przesłuchany przez 
władze śledcze. Z przesłuchania tego 
wynika, że Sbardelotto powziął już da- | 
wno swój zbrodniczy zamiar dokonania 
zamachu na Mussoliniego, w porozumie- 
mieniu z grupą emigrantów antyfaszy- 
stów w Belgji i Francji, którzy dostar- 
czyli mu bomb, rewolweru, fałszywego 


paszportu szwajcarskiego oraz pieniędzy, 
Sbardoletto przybył na terytorium włos- 
kie w piewszych dniach czerwca przez 
Brenner, zaopatrzony w fałszywy pasz- 
port na nazwisko Gallini Angeli udał się 
on naprzód do Civita Vecchia a stam- 
tąd do Tivoli, wreszcie 4 czerwca przy” 
był do Rzymu gdzie tego samego dnia 


został aresztowany. á 
eri] 


—— | R 


RZĄD BRYTYJSKI. 


idzie na ustępstwa wobec de Valery. 


LONDYN 6. 6. (PAT) — Ogłoszono 
dziś w izbie gmin decyzję gabinetu 
brytyjskiego delegowania ministra do- 
miniów Thomasa i ministra wojny lor- 
da Hailshama do Dublina na pertrak- 
tacje z de Valerą. Wywołało to w Lon- 
dynie poważne poruszenie. Rząd bry- 
tyjski, jako mogło się wydawać z roz- 


wanie zajmował stanowisko nieprzeje- 
dnade co do tego, że uchylenie prez 
De Valerę przysięgi na wierność kró- 
lowi stanowi złamanie traktatu brytyj- 
sko-irlandzkiego. W Londynie łudzono 
się, że ta uchwała nie przejdzie, gdy 
jednak Senat irlandzki przyjął ją w 
drugiem czytaniu i gdy stało się jas- 
nem, że projekt będzie przyjęty rów- 
nież i w III czytaniu i stanie się pra- 
wem, w gabinecie angielskim zaczęto 
zastanawiać się nad zmianą nieprzeje- 
dnanego stanowiska. Nie baz znacze- 
nia są audjencje udzielone przez króla 
zarówno Thomasowi jak i Hailshamowi 


za się za odezytaniej {Przypuszczalnie gabinet zapewnił so- 


bie zgodę korony na pewne koncesja 
wobec de Valery. 


Granat rozerwał 


bezrobotnego. 


BYDGOSZCZ, 6.6. (PAT) Wczoraj 
w lesie na Ossowej Górze 30-letni 
Franciszek Lis, bezrobotny, znalazł gra- 
nat i mimo ostrzeżeń towarzyszącego 
mu 15-letniego Antoniego Augustyno- 
wicza począł rozbijać granat zsłotkiem. 
Nastąpił wybuch, w wyniku którego Lis 
rozerwany został na strzępy, towarzysz 
zaś jego odniósł ciężkie rany. 


Tragiczna parada 


w Neapolu. 

NEAPOL, 5.6 (PAT.) Podczas sal- 
wy honorowej w jednym z mniejszych 
składów amunieji nastąpiła eksplozja. 
Pięciu żołoierzy poniosło śmierć, nadto 
pewna liczba żołnierzy odniosła rany. 


OTWARCIE 


Jedynego letniego kino-teatru dźwiękowego w Łodzi 


aktualności fil 


A 


W roli głównej 3 gwiazdy europejskie: 
Suzy Vernon, Rudolf Klein Rogge i France- 
ska Bertini. 


W OGRODZIE 


Dwa serca biją w walca takt” 


(wersja polska). 


Luksusowy budynek teatralny, zabezpieczony na wypadek niepogody. 


Arcyciekawa treść! 


GRILRZGRE GRZES GRI GR 
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W OCZEKIWANIU w 
Rosnące zarzewie wojny na Dal. 
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YBUCHU. 
Wschodzie 


Antyjapońskie nastroje ludności w Mandżurji. Siły powstańców rosną. 


Katowicka „Polonia* w korespon- | liwości 


dencji # Mandżurji donosi: 

Włócząc się po chińskiej dzielnicy 
miasta spotkałem starego misjonarza. 
Osiadł on tu z końcem ubiegłego stu- 
lecia i zna dobrze kraj. W toku roz- 
mowy powiedział mi: 

„Japonja może i ma szanse 
pozyskać sympatje drobnego 
mieszczaństwa chińskiego. Jeśli 
uda się Japończykom zlikwido- 
wać stan ciągłej niepewności 
i zmienić w ten sposób warun- 
ki bytowania szerszych mas na 
lepsze, wówczas nastroje anty- 
japońskie szybko znikną, Dziś 
naród chiński składa odpowie- 
dzialność za rozruchy w kraju 
właśnie na barki okupacji ja- 
pońskiej, a równolegle do wzra- 
stającej nędzy wzrasta nienawiść 
do Japończyków. Stan i na- 
strój niepewności w całym kra- 
ju poza obrębem większych 
miast większy jest dzisiaj, niż 
to było podczas powstania 
bokserów”. 

Tak mówił o sytuacji przygodnie 
spotkany misjonarz. 

Po chwili ulicami dzielnicy chiń- 
skiej przejechały wszybkiem tempie 
samochody ciężarowe, pełne japońskiej 
piechoty w bojowym rynsztunku. Ce- 
lem ich jazdy był port na rzece Sun- 
gari, 

Z małego pagórka moźna było zo- 
baczyć, jak przed murami zabudowań 
portowych kłębi się czarna masa; — 


był to tłam bezrobotnych... 


* 
* * 


Miałem dłuższą rozmowę z głów- 
nodowodzącym wojsk młodej republiki 
manon, że Mandżurja dlatego oder wa- 
ła się od dżurkiej; generałem Yü. 
Oświadczył mi Chin, by uniknąć sta- 
łego zamętu, rewolucyj i wujen do- 
mowych, rozgrywających od dwudzie- 
stu lat bez przerwy w republikańskich 
Chinach. 

Nowy rząd zdecydowany jest przy 
pomocy wojsk japońskich przywrócić i 
utrzymać w kraju spokój i porządek. 

Tyle przedstawiciel nowego rządu. 

A jednak siły oddziałów powstań- 
czych wzrastają z każdym dniem. 

Wojska rzędowe przechodzą setka- 
mi do szeregów powstańczych. 

Pożar rewolucji antyjapońskiej w 
Mandźurji przypomina wielkie pożary 
stepów, rozjaśniające ognistą smugą 
horyzont nocy i posuwające się nie- 
powstrzymanie naprzód. Poruszenie W 
calym kraju rośnie. Oddziały powstań- 
r coraz śmielej podchodzą pod Char- 

in. 

Na przedmieściach tego miasta 
kupcy nie otwierają już sklepów i do- 
my zamknięte są na głucho z obawy 
przed atakiem wojsk powstańczych, 
które każdej chwili mogą uderzyć. 

Oddziały powstańcze składają się 
2 różnynh elementów i przedstawiają 
różną wartość bojową; — przeważają 
tam żołnierze b. armji gubernatora 
Czang-Sjn-Ljanga. Powstańcy posiada- 
i} niezłą artylerję i znajdują się pod 
dowództwem oficerów doskonale obez- 
lanych z terenem walki. W tym pa- 
kórkowatym kraju i przy dużej ruch- 


wojsk powstańczych tylko 
większa armja mogłaby definitywnie 
ruch powstańczy złikwidować. 

Wszystkie bez wyjątku oddziały 
powstańcze znajdują się w bardzo ko- 
rzystnem położeniu strategicznem, ma- 
jąc oparcie o góry, a dalej granicę 
sowiecką. Pasma wzgórz i wąwozów 
są doskonałym terenem obronnym dla 
wojsk z tego rodzajn warunkami obe- 
znanych i niejako zżytych; — układ 
terenu niweluje w dużym stopniu 
przewagę techniczną, jaką mogłaby 
posiadać nad powstańcami atakująca 
ieh armja regularna. 

Stosunkowo gęsto zaludniona oko- 
lica pozbawia powstańców wszelkich 
trosk aprowizacyjnych, a oparcie o 
granicę sowiecką gwarantuje dostawę 
broni, amunicji i materjału wojennego. 

Sowiety nie odmawiają zaopatry- 
wania powstańców i sprzedawania im 
broni i amunicji, nie na tem jednak 
polega główne znaczenie roli, jaką od- 
grywają sowiety w obecnem położeniu 
Mandżarji. 

Oto oświadczono ze strony Sowie- 
tów, że obsadzenie przez wojska man- 
dżurskie względnie japońskie pasm 
górskich Khingan i Czanpaj, które od 
wschodu i zachodu stanowią naturalną 
linję obronną Mandżurji na wypadek 
atakn ze strony granicy sowieckiej, 
uważane będzie przez rząd sowiecki 
za naruszenie interesów sowieckich 


w Mandżurji. Ponieważ zaś dowódz- 
two wojsk japońskich obawiało się ob- 
sadzania pokrytych śniegiem gór, gdzie 
w stęsnnkn do reszty kraju różnice 
klimatu są olbrzymie, przez nieprzy- 
zwyczajonych do tych warunków żoł- 
nierzy, przeto okupację Mandżurji 0- 
granitzono do równin, a pasma gór 
pozostawiono pod bezapelacyjną wła- 
dzą band rozbójniczych i wojsk po- 
wstańczych. 

Poza Jinją gór jednak, na sowiecko- 
mandżurskiej granicy jest już skon- 
centrowana silna armja rosyjska, która 
opasuje Mandżurję z trzech stron że- 
laznym łańcuchem. 

Jeśli armja japońska zatrzyma się 
u stóp gór na stałe z bronią u nogi, 
to wówczas wojska powstańcze będą 
mogły zawsze zbierać się i koncentro- 
wać pod osłoną gór, tam będą mogły 
zbroić się i nzupełniać swe zaopatrze- 
nie, a w odpowiednich momentach ro- 
bić wypady na równiny. 

Ponieważ zamknięcie gór gęstym 
kordonem wojska wymagałohy zbyt 
wielkiej koncentracji sił, ta możliwość 
więc nie wchodzi dla Japonji w ra- 
chubę. Pozostaje więc tylko jedno: 
jeśli Japonja chce ostatecznie zlikwi- 
dować oddziały powstańcze, to wów- 
czas musi odeprzeć je aż do granicy 
sowiecko-mandżurskiej. Na taki krok 
jednak Japonja może zdobyć się tylko 
wtedy, gdy czuć się będzie dostatecz- 


Listy z Górnego Sląska. 


nie na siłach na wypadek konfliktu 
z Sowietami i gdy będzie miała pew- 
ność, że mimo wszystkich oświadczeń 
i zapowiedzi, Sowiety w żadnym wy- 
padku nie odważą się na rozpoczęcie 
wojny. Nie bez znaczenia zaś, na 
wypadek wojny, jest fakt, że od stro- 
ny granicy sowieckiej pasma gór opa- 
dają słabiej ku równinie, od strony 
mandżurskiej stromiej. Dzięki temu 
na wypadek konfliktu zbrojnego, woj- 
ska sowieckie mogłyby szybciej stanąć 
na ważnych strategicznych przełęczach 
i przejściach górskich, niż wojska ja- 
pońskie. 

Istnienie nad granicą sowiecko- 
mandżurską doskonale wyekwipowanej 
i silnej armji sowieckiej, stojącej tam 
z bronią u nogi w pozycji strategicz- 
nie lepszej od armji japońsko-mandżur- 
skiej, jest dla powstańców bardzo sil- 
ną ostoją, nietylko moralną. 

* + 


* 

Dziś spotkać można niekiedy na 
ulicach wynędzniałych uchodźców z 
głębi krajn, idących przy wozach za- 
przęgniętych w wychudłe konie i wio- 
zących resztki swego skromnego do- 
bytku. uratowane od zagłady. Z bez- 
nadziejną rezygnacją wloką się oni 
przez ulice w poszukiwaniu jakiegoś 
schronienia. 

A z nad północnego brzegu Sun- 
gari dolatuje suchy trzask strzałów 
karabinowych. A. R. L, 


ZBRODNIA MALTRETOWANEGO ROBOTNIKA. 


Smutny żywot sieroty, dziecka biednej rodziny. 
Martyrologja oskarżonego sklonila sąd do niezwykle lagodnego wymierzenia kary. 
(Korespondencja własna). 


Katowice, 3 czerwca. 


Wczoraj w sądzie okręgowym w Ka- 
towicach odbył się sensacyjny proces 
przeciwko 20-kilkuletniemu Pawłowi Son- 
sale, z Janowa, oskarżonemu o zamor- 
dowanie swej macochy i zadanie cięż- 
kiego urazu cielesnego swemu ojcu. 

Powołano szereg świadków, a m. in. 
ojca i najbliższą rodzinę oskarżonego. 

Jak długo istnieje sąd w Katowicach, 
nigdy chyba jeszcze na sali sądowej nie 
słyszano tak tragicznych dziejów życia, 
jakiemi były losy oskarżonego. 

f Sonsala, (jako 10-letni chłopak, po- 
zbawiony został matki, którą śmierć bez- 
litosna zabrała z tego padołu łez i nie- 
doli, śmierć okrutna, nie bacząca na to, 
że młodemu wdowcowi zostawia się na 
jego barkach utrzymanie i wychowanie 
10-letniego Pawła i trzech jeszcze jego 
siostrzyczek. 

Ojciec, zapracowany i rozglądający 
się za nową gospodynią, nie miał 
czasu zająć się dziećmi. Ulica była im 
matką. 

Tak minęły dwa lata. 

Do domu Sonsalów przybyła nowa 
osoba. macocha, a jednocześnie z nią 
życie dzieci stało się piekłem. 

Okrutna macocha, wiecznie pijana, 
skąpa do sknerstwa, wypędzała dzieci na 
ulicę, by żebrały. 

Jeśli które z dzieci nie przyniosło 
do domu pieniędzy, zamiast nędznej 
łyżki strawy dostało baty. Rezultat 
okrutnego pastwienia się macochy nad 
dziećmi nie dał na siebie długo czekać. 
Jedna z siostrzyczek oskarżonego poszła 
do klasztoru, druga na służbę ciężką do 
obcych ludzi, a trzecią przygarnęli jacyś 


| litościwi sąsiedzi Sonsalów, nie mogąc | 


patrzeć na martyrylogię dziecka. 

12-letni Paweł Sonsala uciekł z do- 
mu macochy i został z łaski robotni- 
ków posługaczem w sypialni kopalnianej 
w Janowię, gdzie za jego usługi lito- 
ściwi robotnicy dawali mu parę groszy. 
żywili go i odziewali. 

Gdy podrósł, znalazł pracę na ko- 
pslni, skąd go jednakże. w chwili gdy 
nastał kryzys, zredukowali. Bez dachu 
nad głową, bez grosza w kieszeni krą* 
żył bezmyślnie po ulicach tak długo, aż 
padł z wycieńczenia... 

Po długiej kuracji w szpitalu, po o- 
puszczeniu białych jego murów, stanęła 
przed nim... ulica, szczerząca zęby gło- 
du, rzucając go na pastwę poniewierki. 
Nie mając żadnego wyjścia, nie chcąc 
kraść, udał się do ojca z prośbą, by go 
przygarnął na czas bezrobocia pod swój 
dach. Ojciec kazał mu przyjść za kilka 
dni, gdyż bez zgody swej żony, a ma- 
cochy oskarżonego, nie mógł się sam 
zdobyć na decyzję. 

W oznaczonym dniu, dla kurażu, po- 
pił sobie i nieco podchmielony przy- 
szedł do domu ojca. Tu, miast przy- 
chylnej odpowiedzi, spotkał się z obel- 
gami macochy. 

Rozprzężone długą męką głodu i nę- 
dzy nerwy nie wytrzymały. W mózgu, 
oszalałym perspektywą dalszej męki, 
zrodziła się okrutna myśl, przemożna, 
wszechpotężna, a gorycz, ból i żal do- 
pełniły miary i Sonsala, w przystępie 
braku silnej woli z uczciwego człowieka 
stał się w kilka sekund zbrodniarzem. 

Chwycił za młotek i trzema uderze- 
niami w głowę pozbawił życia swą ma- 


cochę, a ojca, który rzucił nań się 
w obronie swej żony zranił dwukrotnie 
młotkiem, zadając mu silny cios w głowę 
i plecy. 

Opowiadanie mordercy zrobiło na 
sądzie i na sali wielkie wrażenie. Ze- 
znania świadków w zupełności potwier= 
dziły gehennę jego przeżyć. 

Sąd skazał Pawła Sonsalę za zə- 
mordowanie swej macochy na 5 mie- 
sięcy więzienia, a za zadanie urazu cie- 
lesnego swemu ojcu na 3 miesiące wię” 
zienia, zamieniając na łączną karę pół 
roku więzienia i zawieszając obydwie 
kary na okres pięciu lat. 

Łagodny wymiar kary sąd umotywo* 
wał dotychczasową niekaralnością oskar- 
żonego oraz jako Okoliczności łago- 
dzące wziął pod uwagę system wycho” 
wania i brak opieki nad oskarżonym 
od dziecka, a ponadto wrogi stosunek 
macochy i ojca do oskarżonego. 


Ambasador Chłapowski 
u premjera Herriota. 


PARYŻ, 5.6 (PAT.) Dziś premjer 
Herriot przyjął na audjencji ambasa- 
dora Rzplitej, p. Chłapowskiego: ua 
dłuższej konferencji. W godzinach po- 
południowych premjer Herriot rewizy- 
tował ambasadora Chłapowskiego w 
gmachu polskiej ambasady. 
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Dalszy ciąg, 


Na ten widok Dutton, ślepy ze 
wściekłości, wszedł w akcję. Rycząc 
jak dziki zwierz, przebył paru susami 
odległość, dzielącą go od środkowego 
stołu, porwał Greka za ramiona i wy- 
kręcił go w ten sposób, że znaleźli 
się twarz w twarz. Następnie rzucił 
nim o ziemię, podniósł, znowu rzucił 
i znowu podniósł. Wkońcu cisnął nim 
jak wiórem w czterech nadbiegających 
kelnerów. 

Bezładne ciało spadło im na głowy 
i wszysey czterej przewrócili się niby 
kręgle. 

— Uf! — wrzasnął radośnie Dut- 
ton, kłaniając się z galanterją samot- 
nej młodej kobiecie. Wybuch obrażo- 
mych uczuć sprawił, że na chwilę 
odeszła go świadomość rzeczywistości. 
— Pani — ciągnął z uniesieniem — 
mnie przystoi bohaterstwo, a pani — 
wspaniałomyślność. Czy zechce pani 
żostać moją żoną? 

Meredith ciągnął go za rękaw. 

— Ty, durniu! — sapal. — Daj 
spokój, Dutton! Czyś ty oszalał? 

Dziewczyna, oparta o poręcz krze- 
sła, zanosiła się histerycznym śmie- 
chem. Kelnerzy, którzy się tymcza- 
sem pozbierali z podłogi, szykowali 
się ostrożnie do drugiego ataku. Dut- 
ton odzyskał poczytalność i rozejrzał 
się ze strąsznym uśmiechem. 

— Chyba się stąd wyniesiemy — 
rzekł. — Siła złego na jednego. 

Dziewczyna dostała drugiego ataku 
śmiechu, lecz wkońen się opamiętała 
i rzekła: 

— I ja jestem tego zdania. — 
W oczach jej, ntkwionych w Dut- 
tona malował się podziw w połączeniu 
z przerażeniem. — Dłaczego pan to 
zrobił ? : 

Czterej kelnerzy spoglądali na 
siebie, nie wiedząc, jak postąpić. 
Reszta gości, to jest ci, którzy nie 
nciekli, nie zapłaciwszy rachunku, 
utworzyła naokoło ciekawej sceny 
strwożone i zachwycone koło. 

— Jak pani może pytać? — od- 
rzucił Dutton, nie odpowiadając na 
pytanie. 

— Niebezpiecznie byłoby dla pata 
wychodzić razem ze mną — rzekła 
dziewczyna. 

— A dla pani byłoby niebez- 
perai wyjść samej — odpowiedział 

tton. 


Zawahała się. 

Pan jest bardzo silny — 
przyznała — ale sama siła nie wy- 
starczy. 

— Och, chodź już — rzekł Me- 
redith. — Bo doprawdy nie damy — 
Hallo! — krzyknął, nie kończąc zda- 
nia. — Gdzie się podział Rhoidis, 

Zbity na kwaśne jabłko Grek 
znikł jak kamiora. Z towarzystwa, 


VINCENT STARRETT. 


PRZEKŁAD AUTORYZOWANY 
P KARK yz KRKA zę 


Przedruk wzbroniony. 


które się posilało przy środkowym 
stole, nie została ani jedna osoba. 

— Proszę o rachunek! — krzyk- 
nal Dutton do gospodarza nad gło- 
wami gapiów i, ntorowawszy sobie 
przejście jednem spojrzeniem, poszedł 
po laskę i kapelusz. 

Meredith był zły i zasępiony. 

Do djabła, ty jesteś dziki 
człowiek! — zauważył, myśląc o Rho- 
idisie. 

Wyszli na spokojną ulicę i rozej- 
rzeli się naokoło. W dużych przer- 
wach migótały tajemniczo latarnie. 
Koło chodnika stała czerwona tak- 
sówka. a przy niej zapraszający szo- 
ter. Spojrzeli na niego podejrzliwie 
i potrząsnęli głowami. Na rogu zła- 
pali inny, mniej podejrzany wehikuł 
i Dutton pomógł szybko wsiąść nie- 
znajomej i wskoczył za nią. Umysł 
jego funkcjonował teraz z nadzwy- 
czajną sprawnością. 

— Dokąd? — zapytał żywo szo- 
ter. 


Dutton spojrzał na uratowana 
dziewczynę, która znów straciła 
głowę. 


— Nie mogę jechać do domu — 
szepnęła. Jestem śledzona. Na- 
pewno wiedzą, gdzie mieszkam. Wczo- 
raj ktoś mnie tropił. 

— Hm! — mruknął Dutton. — 
Zabiorę panią do siebie. Później ża- 


stanowimy się, co dalej robić. Właź, 
Merry! — Dał adres szoferowi. 
W chwili gdy ruszali, huknął 


strzał rewolwerowy i z ciemnej sieni 
wybiegł jakis człowiek, machając rę- 
kami. Huknął drugi strzał. Szofer 
przeraził się, lecz Meredith pokazał 
mu swą kartę policyjną. 
Jedź pan jak cholera! — 
krżyknął. — Bo zaczną strzelać do 
opon. 

*Caldb Dutton śmiał się bezgłośnie 
w ciemności. 


2. 

Panna Avis Birdsong drżała ner- 
wowo. 

Zmalazłszy się we względnie bez- 
piecznych ścianach mieszkania Dut- 
tona, uświadomiła sobie dopiero w ca- 
łej pelni przeżyte  niebezpieczeństwo. 
Meredith, siedzący w kącie pokoju, 
dziwił się, że taka niepozorna osóbka 
mogła być zamieszana w międzynaro- 
dowę aferę. Przyznał w głębi duszy, 
że miała wdzięk, chociaż wyróżnienie 
jej pierwszą nagrodą w prasowym 
konkursie piękności uznalby za oszu- 
stwo. 

— Wdzięk bez urody — myślał 
reporter, którego ideałem była wielka, 
zabójcza blondyna. 

— Nie wyraziłam jeszcze panóm 
swojej wdzięczności — rzekła panna 
Birdsong, spoglądając trwożnie na za- 
słonięte okna. — Och, jaka ja je: 
stem wdzięczna ! 


—LM—/. 
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— I ja też — odparł Dutton. — 
Pieniłem się wewnętrznie i pani do 
starczyła mi okazji do walki. Chociaż 
w gruncie rzeczy nie jestem skłonny 
do awantur. 

— Powinnam wyjaśnić panom sy- 
tnację — ciągnęła dziewczyna. 


Meredith  nadstawił skwapliwie 
uszu, lecz jego przyjaciel potrząsnął 
głową. 

— Nie — zaprotestował, ignoru- 
jąc wzrok reportera. — Może nam 


pani powiedzieć, co to wszystko zna- 
czy, albo nie. Jak pani chce. Cho- 
ciaż nie przeczę, że jestem ciekawy. 

Przez chwilę milczała, jakby się 
decydując, poczem rzekła prędko: 
Ten człowiek Emanuel 
Rhoidis — zarzucił mi, że go szpie- 
gowałam. Zaprzeczyłam i on mnie 
uderzył. Zawahała się i dodała 
wyzywająco: — Tak. Nzpiegowałam 
go. Czy wiecie panowie, kto to 
jest? 

— Zdaje się, że Grek — odparł 
słodko Meredith, który był ogromnie 
rad, że przyjaciel nie zdradził jego 
profesji. Mógł się dowiedzieć cieka- 
wych rzeczy. 

— Tak, Grek — ciągnęła panna 
Birdsong., — Zły Grek. Nie mogę 
panom powiedzieć wszystkiego, bo to 
nie moja tajemnica. Ale coś mogę. 
Emanuel Rhoidis jest główną figurą 
w wielkim spisku. Pozornie wesołe 
towarzystwo w argentyńskiej restan- 
racji było w rzeczywistości zebraniem 
spiskowców. Z tego, co mówię, wy- 
nika, że ja służę — drugiej stronie. 
Wysłano mnie tam dzisiaj, bo umiem 
po grecku. Ktoś mnie poznał. Nie 
Rhoidis; bo on mnie nigdy nie wi- 
dział. Ale pokazali mnie jemu i wi- 
dzieli panowie, co z tego wynikło. 
Dziwne, że nie zamordowali mnie 
w waszych oczach. 

Dutton patrzył zdumiony. 

Meredith skinął współczująco 
głową. 

— Ma pani rację — rzekł. — 
Mogli panią zamordować. Mam na- 
dzieję, że usłyszała pani wszystko, co 
pani było potrzebne. 

Przysłoniła oczy 
sami. 

— Tak. Dowiedziałam się sporo 
— odpowiedziała ostrożnie. 

Reporter doznał zawodu. Bał się 
ją wypytywać, chociaż i tak dówie- 
dział się więcej niż przypuszczała. 
Sam orjentówał się w znacznej mie- 
rze w aferze spiskowej Rhoidisa. | 

— Teraz należy się zastanowić, 
gdzie się pani podzieje — rzekł Dut- 
ton — zańim się pani porozumie ze 
swoimi przyjaciółmi. 

— Zdecydowałam się wziąć pokój 
tu, w hotelu — odparła dziewczyna. 
— Wyjdę dopiero, gdy już będzie 
zupelnie jasno, 


długiemi rzę- 


8 


dB 


Dobra myśl — potwierdził 
uradowany Dutton. Młoda awantur. 
nica podobała mu się nadzwyczajnie 
i zląkł się, że ją straci- — Znam tu 
cały zarząd. Pójdę z panią do kan- 
celarji i postaram się, żeby pani dali 
bezpieczny pokój. 

Skinęła wdzięcznie głową reporte- 
Towi i wyszła eskortowana przez za 
chwyconego Duttona. 


Meredith czekał na przyjaciela. 
No? zapytał go, gdy 


BR zę zę 


wrócił. 
— Co — no? 
— Gdzie ona jest? 
Dutton nasrożył się. 


— Słuchaj, Merry — rzekł — 
mam nadzieję, że nie będziesz się 
znęcał nad tą biedną dziewczyną? 


Przyrzekam ci, że do rana 
dam jej spokój — odparł reporter. — 
Chyba rozumiesz, że powinienem jej 
powiedzieć, kim jestem? Nie  pówie- 
działaby ani słowa, gdyby wiedziała, 
że jestem reporterem. 


— Ty coś sam wiesz o tym 
Rhoidisie — rzucił tonem oskarżenia 
Dutton! — Polowałeś na niego. (Co 
to za figura? 

— Powiem ci. Rzecz obraca się 
koło koncesyj nattowych w Meksyku. 
Odkryto nowe obszary, o które nbiega 
się kilka państw. Jeżeli utrzyma się 
obecny stan rzeczy, koncesję dostaną 
Stany Zjednoczone. Gdyby wybuchła 
rewolucja i gdyby nasunięto prezy- 
denta, koncesja dostałaby się komn 
innemn. Naturalnie żadna strona nie 
zwierzyła się prasie, ale cośniecoś 
wiemy. Ten Rhoidis działa w inte- 
resie zagranicy. Przypuszczam wobec 
tego, że panna Birdsong jest agentką 
naszego rządu. 

Dutton zamyślił się głęboko. 


— Czy sądzisz — zapytał — że 
zanosi się na rewolucję? 

— 0, tak — odparł Meredith.— 
Pieniądze europejskie robią swoje. 
Ostrzeżono nas, kim jest Rhoidis i od- 
tąd mam go na oku. 

-- Dlaczego to są sami Grecy? 
— zapytał ciekawie Dutton. 

— To nie byli sami Grecy. Gre- 
ków było dwóch a reszta to Hisz- 
panie z Meksyku. Rozmawiano po 
hiszpańsku. 

— Hm! — mrnknął Dutton. — 
Więc panna Birdsong skłamała? 

— Tak — potwierdził reporter. 
Prawdopodobnie umie tyle po 
grecku, co ja. Musiała nam się ja 
koś wytłumaczyć, 

- Dutton splatał i rozplatał nerwowo 
ręce. 


(D. ce. n.) 
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MUZEUM MIRJSKIR historji i sztuki tm. 
J. i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności I 
otwarte w środy, soboty i niedziele 

10—16. 


„Dyżury aptek. 
Dziś w nocy dyżurują nast. apteki: M. 
Kacperkiewicza (Zgierska 54), J, Sitkiewi- 
cza (Kopernika 20), I. Zundelewicz (Piotr- 
kowska 25), W, Sokolewicza (Przejazd 19), 
M. Lipca (Piotrkowska 10%), A, Rychtera 
I B. Łobody (11 Listopada 56). 


Osobiste. 


Onegdaj — powrócił z Londynu, z 
Międzynarodowego Zjazdu Związku Miast, 
p. wiceprezydent Stanistaw Rapalski i w 
dniu wczorajszym rozpoczął urzędowa- 
nie. 


Dwa posiedzenia 
rady miejskiej. 


W środę, dnia 8 i w czwartek, dnia 
9 czerwca rb., odbędą się posiedzenia 
rady miejskiej. 

Na porządku dziennym obrad znaj- 
duje się sprawa rozpatrzenia zastrzeżeń 
władz i zarzutów osób interesowanych, 
zgłoszonych moagistratowi m. Łodzi w 
okresie wyłonienia do publicznego wglą- 
du ogólnego planu zabudowania m. Ło- 
dzi oraz wprowadzenia w związku z tem 
zmian do ogólnego planu zabudowania. 


Ferje letnie w szkołach — 
27 b.m. 


Już przed paru miesiącami ukazało 
się zarządzenie, by rozdanie świadectw 
w szkołach średnich ogólnokształcących 
nastąpiło już w dniu 22 bm. Następny 
okres od 22 do 27 bm. ma być użyty 
na R PSY egzaminów wstęp- 
nych. każdym razie zajęcia szkolne 
mają być ukończone najpóźniej do dn. 
27 b. m. 


Inwestycje w komuni- 
kacji tramwajowej. 


Dyrekcja K. E. Ł. obradować będzie 
wkrótce nad pismem magistratu w 
sprawie rozszerzenia ruchu tramwajo* 
wego i wprowadzenia nowej linji okól- 
nej na wzór innych miast. 

Plan przedstawiony przez magistrat, 
realizowany będzie stopniowo, począwszy 
od przyszłego roku, gdyż w roku bieżą- 
cym przewidywane jest tylko ułożenie 
linji na ul. Kilińskiego od Narutowicza 
do Przejazdu. (b) 


Obchód ku czci 
Garibaldiego. 


W czerwcu b. r. przypada 50 rocz- 
nica śmierci Giuseppe Garibaldiego. 
Dla uczczenia pamięci bojownika o wol- 
ność Włoch urządza Towarzystwo Dante 
Alighieri uroczystą akademję, która od- 
będzie się w lokalu Rady Miejskiej 
(przy ul. Pomorskiej) w niedzielę, dnia 
12 czerwca o godz. 12 w poł. 


1 
Wypadek przy pracy. 

(a) W dniu wczorajszym w fabryce 
Fajaera, przy Al. Kościuszki 10 miał 
miejsce nieszczęśliwy wypadek. Zatru- 
dnicna tam robotnica Marja Szłakow- 
ska zamieszkała przy ul. Emilji Plater 
10,uderzona została spadającym odła- 
"w Żelaza i odniosła rany głowy i 
ry 


Wezwany lekarz pogotowia kasy 
hoyon po nałożeniu opatrunku prze- 
wiół ranną do lecznicy. 


—o 
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Bezrobocie wśród 


wykwalifikowanych rzemieślników 
Odpowiednia taktyka władz 
może wpłynąć na poprawę sytuacji. 


Obecne krytyczne położenie ludności 
rzemieślniczej i rozmiary szerzącego się 
wśród niej bezrobocia zmuszają nas 
z troską patrzeć w przyszłość. 

Wprawdzie to niepokojące zjawisko 
można w dużej mierze położyć na karb 
ciężkiego kryzysu gospodarczego, jaki 
ogarnął mniej lub więcej wszystkie na- 
rody Europy, a jednak u nas w Polsce 
przy dobrej woli decydujących czynni- 
ków istnieje niewątpliwie możliwość ul- 
żenia w pewnym stopniu nędzy rzemieśl- 
niczej, przynajmniej w niektórych wy* 
padkach. 

Specjalnie w kwestji klęski bezrobocia 
wśród warstwy rzemieślniczej u nas 


w Polsce, niejedno możnaby naprawić, 
niejedno zło usunąć, gdyby sfery decy- 
dujące zechciały baczyć, by istniejące 
ustawy i przepisy prawne nie pozosta- 
wały tylko martwemi literami na pa- 
pierze, lecz by w całej pełni były wpro- 
wadzane w życie. 

wy pod uwagę choćby nieby- 
wałe bezrobocie, panujące wśród ogrom- 
nej masy kwalifikowanych pracowników 
budowlanych (murarzy i cieśli), których 
zawód i praca, mające bezpośredni 
związek z bezpieczeństwem publicznem, 
szczególną powinnyby być otoczone 
opieką władz. 


Tymczasem, choć ustawa przemy- 


Ostateczna likwidacja zatargu w „Hortensji“ 
Podwyżki plac i awanse dla robotników huty. 


Długotrwały strajk. włosk' w piotr- 
kowskiej hucie szkła „Hortensji“, i 
istniejący w następstwie antagonizm 
między przyjętymi do pracy robotni- 
kami a zarządem firmy, ' został osta- 
tecznie zlikwidowany. 

Według otrzymanych ze związków 
robotniczych — intormacyj — obec- 
nie administracja firmy wpsowadziła 
poważne zmiany w usytnowanin robot- 
ników. 


Przedewszystkiem znaczny procent 
robotników huty przeklasyfikowano w 
tabeli zarobków o stopień wyżej. 

Ponadto pewnej liczbie robotników 
nieprzeniesionych do wyższych grup 
zarobkowych, podwyższono płace o 
kilka procent. 

Obecnie praca w hucie odbywa się 
normalnie, bez jakichkolwiek nieporo- 
znmień między administracją firmy a 
robotnikami. (ag) 


Rozszerzony strajk w fabr. Finstera 


Wszyscy robotnicy porzucili pracę, 


Przed zgórą tygodniem, 
donosiliśmy, wybnchł strajk części za- 
łogi robotniczej tirmy „Łódzka Fa- 
bryka Pluszu, Teodor Finter, Sp. 
Akc.*, przy ul. Jaljnsza 17. 

Parokrotne narady między przed- 
stawicielami firmy i strajkujących nie 
dały rezultatu, ostatecznie postanowio- 
no jednak zwołać na sobotę ubiegłą 
ogólną konferencję strajkujących i kon- 
tynnujących pracę robotników, a zkolei 
następną konferencję z przedstawicie- 
lami firmy. : 

Powodem zatargu było ustalenie 
zbyt niskich płac w t. zw. okresie 
kalkulacyjnym dla zestawienia zarob- 
ków robotniczych. 


jak już | 


Po ogólnem zebraniu robotników 
wspomnianej firmy, w sobotę, dnia 
4 bm., delegaci robotników i ZZZ. 
zwrócili się do administracji firmy o 
rozpatrzenie żądań robotniczych. Fir- 
ma nie zgodziła się jednak na odbycie 
konferencji w tej sprawie. 

Ponieważ robotnicy uważali przy- 
stąpien'e do pracy na nieustalonych 
warunkach zarobkowych za niemożli- 
we, przeto z dniem wczorajszym wszy- 
stkie warsztaty firmy „Teodor Fin- 
ster“ zostały unierachomione. 

Jak dotąd nie wyznaczono termi- 
mn nowej konferencji. Jeśli sytuacja 
nie ulegnie zmianie — strajk zapo- 
wiada się na dłnższy okres czasu. (p) 


Przeciążenie sądów grodzkich. 
Statystyka działalności za miesiąc maj. 


W ciągu ubiegłego miesiąca wpły- 
nęło do sądów grodzkich w Łodzi 3166 
spraw cywilnych, gdy na dzień 1 ma- 
ja pozostawało jeszcze do rozpoznania 
spraw 5470. Rozpoznano w maju 3.136 
spraw. Do rozpoznania pozostało na 1 
czerwca rb. 5.490 spraw, co wskazuje 
na wielkie przeciążenie sądów grodz- 
kich sprawami cywilnemi. 


Na dzień 1 maja r. b. pozostało do 
rozpoznania 1.557 spraw karnych, wpły- 
nęło zaś w ciągu miesiąca 2.120 spraw 
karnych. Z ogólnej tej liczby 3677 sp. 
rozpoznano 2.165, pozostało do rozpo- 
znania 1.515. 

W miesiącu maju załatwiono 3.752 
klauzule egzekucyjne. Zaległości w tym 
dziale niema. 

W maju załatwiono spraw, w dro- 
dze rekwizycji (nadesłane przez inne 
sądy w kraju), cywilnych 236, gdy w 
maju wpłynęło spraw tych do załatwie- 
pia 178, a pozostało jeszcze na dzień 1 
maja rb. 217. Na 1 czerwca pozostało 


do załatwienia spraw cywilnych z re- 
kwizycji 159 Spraw karnych z rekwi- 
zycji pozostało ma 1 maja 80, wpły- 
nęło w ciągu ub. m. 182, załatwiono 
119, pozostało 198. 

Oddział dla nieletnich miał na 1 
maja do rozpatrzenia 52 sprawy, wpły- 
nęło 86 spraw, z ogólnej liczby 88 sp. 
rozpoznano 43, pozostało do rozpozna- 
nia na czerwiec 45 spraw, 

Sąd wyznaczył piętnastu opiekunów 
nad małoletnimi przestępcami. Spraw 
o wyznaczenie opiekanów wpłynęło w 
maju 20, gdy na dzień 1 maja spraw 
takıch było 11. Do załatwienia pozosta- 
ło 16 spraw o wyznaczenie opiekunów. 


(p) 
Kar Pali żądaj tylko gilzy "mq 
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słowa wyraźnie mówi (w art. 144): że 
rozpoczynający dane rzemiosło, powi- 
nien wykazać, że posiada zawodowe 
uzdolnienie — istnieje cała falanga nie- 
kwalifikowanych robotników budowla- 
nych, rekrutujących się przeważnie 
z mieszkańców wsi (rolników), którzy za 
lichą płacę wynajmowani są przez przed- 
siębiorców budowlanych do wykony- 
wania tak odpowiedzialnych pod wzglę” 
dem bezpieczeństwa publicznego robót. 
| oto jesteśmy świadkami, że ludzie 
mający zresztą inne źródło utrzymania, 
jako właściciele gospodarstw rolnych 
i t p, dzięki bierności władz, odbierają 
kwalifikowanym  rzemieśnikom pracę, 
skazując ich na bezczynność i nędzę. 


Godnem napiętnowania jest przytem 
nieobywatelskie, brzemienne nierzadko 
w fatalne skutki, postępowanie właści- 
cieli budujących się domów i przedsię- 
biorców, którzy dla chęci zysku, przez 
używanie do robót niekwalifikowanych, 
częstokroć przypadkowych robotników 
budowlanych, w niemałym stopniu przy” 
czyniają się do rozszerzenia się bezro- 
bocia wśród zawodowych murarzy í 
cieśli. 


Mówiąc o bezpieczeństwie publicz- 
nem, nie możemy pominąć milczeniem, 
że wobec niestosowania w pelni prze- 
pisów ustawy przemysłowej i inna wał- 
stwa ludzi. mających bezpośredni kon* 
takt z bezpieczeństwem publicznem, nie” 
mniej dotkliwie odczuwa na swej skórze 
skutki bezrobocia. 


Kominiarstwo, zaliczone w nowej 
ustawie przemysłowej do przemysłu 
koncesjonowanego, w całym szeregu 
miast i województw traktowane jest po 
macoszemu, nie doczekawszy się je- 
szcze podziału na rejony, przyczem 
nierzadko prawo wykonywania kominiar- 
stwa, przysługujące wedle ustawy wy- 
łącznie koncesjonowanym mistrzom ko- 
miniarskim, posiadającym wymagane za- 
wodowe uzdolnienie, nadawane bywa 
członkom straży ogniowych lub zgoła 
osobom, nic z kominiarstwem wspólnego 
niemającym. 


Klasycznym przykładem tej anomalji 
jest nadanie prawa wycieru kominów 
w Kole przez starostwo kolskie niefa- 
chowcowi, przyczem starostwo, moty* 
wując postępowanie swoje, powołuje się 
na „dyplom“ petenta z ukończenia kursu 
instruktorskiego pożarniczego, uprawnia- 
jącego go rzekomo, zgodnie z ustawą(!?) 
do prowadzenia kominiarstwa. 


Wobec takiego stanu rzeczy, dzie* 
siątki, ba, setki kwalifikowanych komi- 
niarzy pozostaje bez pracy, powiększa- 
jąc szeregi bezrobotnych, podczas gdy 
członkowie straży pożarnych, mający 
inne źródło utrzymania, odbierają tymże 
zajęcie i środki do egzystencji. 


Polski towar 
na Daleki Wschód. 


Firma krajowa, posiadająca stosun= 
ki handlowe na Dalekim Wschodzie, 
powiadomiła Izbę Przemysłowo Handlo- 
wą w Łodzi, że w najbliższej przysz- 
łości zamierza wydelegować 2-ch swych 
przedstawicieli z próbnemi partjami 
różnego rodzaju towarów do Dajrenu, 
Mukdena, Cicikaru i Czań Czunu, gdzie 
zamierza utworzyć oddziały swej fir- 
my, których z iem będzie sprzeda- 
wać towary pochodzenia polskiego wy- 
łącznie za gotówkę. 

Firmy pragnące zainteresować się 
tą okazją, do handlu z rynkiem mand- 
żurskim, zechcą zwrócić się po bliższe 
informacje do biura Izby (tel. 15254, 
L. p. 4934). 


aa 
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Widowiska łódzkie = 


TEATR MIBJSKI: „Azef*, 
TEATR LETNI; „Błędny bokser*, 


APOLLO: „Aferzystka*, 

BAJKA: „Wojna i miłość”. 

CAPITOLE: „On i jego siostra". 

CASINO: „Kochanka z Tahiti* 

CZARY: 1, „Niebezpieczny szlak“, II. „Tajem- 
nica wagonu pocztowego”, 

DOM LUDOWY: „Gdy kobieta się zapomni*. 

CORSO: i Czerwona szabla II Książe wśród 
oowbojów. 

GRAND KINO: „Na dworze króla Artura*, 

LUNA; „Żółtą maska“, 

MIMOZA: „Orkan“, 

OŚWIATOWY: „Marsz Radeckiego*. 

PALACE: „Oskarżona*. 

PRZEDWIOŚNIE: „Błękitny Ekspress“, 

RBSURSA: „Męczenniea*. 

RAKIETA: „Dwa serca biją w walca takt* 

SPLBNDID: „Niewinną grzesznica”, 

ZACHĘTA: „Spór o sierżanta Griszę* 


Teatr Miejski. 
(ul. Cegielniana X 27) 


Dziś, we wtorek i środa świetny drama- 
tyczny reportaż historyczny „Azef*, który 
dzięki swej frapującej treści i znakomitej 
grze całego zespołu, należy do najbardziej 
powodzeniowych sztuk granych w bieżącym 
sezonie w Teatrze Miejskim, 


Występy warszawskiej Bandy. 

Już w drugiej oe bieżącego miesią- 
ca w Teatrze Micja im rozpoczyna występy 
stołeczna Banda Kabaret Komików. Skład 
zespołu stanowi największa  konstajacja 


Po 
Antoniego 


Teatr Letni w Parku Staszica. 

Ruchome oszalowania umożliwiające od- 
bywanie się spektakli w Teatrze Letnim na- 
wet w czasie niepogody sprawiają, że w dal- 
SZ, ciągu publiczność przybywa tłumnie 
oklask gorąco sportową, arcywesołą ko- 
medję W. Smólskiego „Błędny bokser* i jej 
brawurowych wykonawców. 

Początek o godz, 9-ej wiecz, 


Ostatnie dni 
wystawy Artura Szyka. 


Mimo nadzwyczajnego powcdzenia, 
Wystawa Okrężna Dzieł Arturą Szy- 
ka, zamknięta będzie w czwartek o g. 


onimskiego. 


1 w południe. 
niedziełę duia 12 czerwca, na- 
stąpi uroczyste otwarcie wystawy we 


Lwowie w Sali Giełdy i tegoż dnia 
rozgłośnia lwowska, o godz. 19 nada 
odozyt p. M. Dienstl-Dąbrowy 0 twór- 
ozości iluminatora, Artura Szyka. 


Kiedy powstaną hale 
licytacyjne? 


W swoim czasie łódzka izba przemy- 
słowo-handlowa wystąpiła do minister- 
stwa sprawiedliwości, za pośrednictwem 
związku izb przemysłowo-handlowych, z 
projektem utworzenia hal licytacyjnych. 

Łódzka izba stanęła na stanowisku, 
że dotychczasowy system licytacyjny, 
polegający na sprzedaży ruchomości li- 
cytowanego w jego mieszkaniu, jest 
wadliwy i niejednokrotnie rujnujący dla 
licytowanego, a nieprzynoszący najmniej- 
szych korzyści państwu czy instytucji, 
na której żądanie licytacja została prze- 
h = e. gdyż city licytacjach 
„prywatnych* występuje najczęściej za- 
ledwie kilka osób, z 


„ Z reguł 


we nawet objekty sprzedażne. Utworze- 
nie hal licytacyjnych umożliwi szerokie- 
mu poi fary z licyta- 
cjach i pozwoli osiągnąć daleko wyższą 
aniżeli obecnie cenę za licytowane ru- 


m realiza 
aktualną w jesieni. (p) 


i 


dziej wartościo- 


Wznowienie akcji 


o obniżenie cen komornego 
w starych i nowych domach. 


(a) Jak się dowiadujemy, w bieżą- 
cym tygodniu organizacje zawodowe 
na terenie naszego miasta, wspólnie za 
związkiem lokatorów i sublokatorów 
wznawiają akcję, zmierzającą do zniżki 
Kenape w domach starych i no- 
wych, 

W tym celu zwołanych ma być 
szereg konferencyj i zebrań, dla usta- 
lenia wytycznych akcji na przyszłość 
i opracowania programu, zmierzającego 
do zniżki komornego. 

Organizacje te wskazują, że ostatnio 
nastąpiła kilkakrotnie już zniżka płac 
urzędniczych, robotniczych i pracowni- 


czych, w ślad za tem z konieczności 
nastąpiło również zmniejszenie się do- 
chodów rzemiosła, handlu oraz drob- 
nego przemysłu. Jedynie komorne nie 
zostało dotychozas zmniejszone, wsku- 
tek czego stworzyły się wręcz nienor- 
malne warunki bytowania, albowiem 
komorne pochłania niejednokrotnie 50 
peos zarobków robotnika czy pracow- 
nika. 

Po konferencjach tych zwołany zo- 
stanie ogólny wiec, na którym pow- 
zięte zostaną rezolucje, a następnie 
wyłonione będą delegacje, które inter- 
wenjować będą u czynników rządowych. 


Przemysłowcyniechcąumowy zbiorowej 
Pismo inspektora pracy do związków robotniczych. 


Jak wiadomo — przedstawiciele | słał do związków robetniczych pisma 


kilka łódzkich związków robotniczych, 
reprezentujących olbrzymią większość 
zrzeszonych robotników łódzkich, wy- 
stąpili przed dwoma tygodniami do in- 
spektoratn pracy z prośbą o zwołanie 
konferencji z przemysłowcami, w celn 
omówienia warunków zawarcia nowej 
umowy zbiorowej. 

W wystąpieniu przedstawicieli związ- 
ków robotniczych zaznae ono, iż o ile 
do dnia 8 czerwca rb. konferencja 
taka zwołana nie zostanie, związki za- 
strzegają sobie wolną rękę co do dal- 
szych swoich poczynań. 

W dnin wczorajszym okręgowy in- 
spektor pracy, inż. Wojtkiewicz, roze- 


z oznajmieniem, iż po skomunikowaniu 
się ze związkami przemysłowemi w 
Łodzi konferencji takiej zwołać nie 
może, ze względu na stanowisko 
związków przemysłowych. 

W dalszym ciągu okręgowy in- 
spektor pracy oświadcza, iż ma na- 
dzieję, że płace w przemyśle jednak 
nie będą obniżane i że w kierunku 
tym wpłynął na związki przemysłow- 
ców, zaś w wypadkn zaznaczenia się 
lepszej konjunktury w łódzkim prze- 
myśle włókienniczym osobiście zaini- 
cjuje zwołanie konferencji z przemy- 
słowcami, celem zawarcia umowy zbio- 
rowej. (p) 


Sierociniec dla dzieci po żołnierzach W. P. 


Wydatny udział magistratu w utrzymaniu zakładu. 
72 sieroty korzystają obecnie w opieki w Sierocińcu. 


W tych dniach odbyło się w Łodzi 
roczne zebranie Łódzkiego Towarzyst- 
wą Opieki nad Sierotaimi po żołnie- 
rzach W. P. 

Jak wiadomo T-wo utrzymuje wiel- 
ki Sierociniec w Łodzi. przy ul. Mary- 
sińskiej 100 i przejawia wielce oży- 
wioną działalność, co jest zasługą za- 
sługą zarząju z panią generałową Ma- 
łąchowską na czele. 

Zebranie uchwaliło pełne uznanie i 
podzienkowanie Zarządowi za pełną 
poświęcenia pracę. 

Następnie przeprowadzono wybory 
uzupełniające do Zarządu Sierocińca, 
które dały wynik następujący: wybra- 
ni zostali pp. 1) generałowa Małachow- 
ska A. L. 2) pułkownikowa Dobrowol- 
ska Marja, 8) majorowa Korycka Wan- 
da, 4 iużynierowa Klawowa, 5) kurato- 
rowa Gadomska Aleksandra, 6) kapita- 
nowa Czyhirynowa, 7) generał Müller 
Stanisław, 8) mecenas Jasieński Bole- 
sław, 9) pokoik Bogusławski Leon, 
10) kpt. Gruca Ignacy, 11) kpt. Fran- 
kiewicz Władysław, 12) porucznik Tryt- 
ko Józęf. 

Do dyrekcji (po ukonstytuowaniu) 
wybrano: pp. generałową Małachowską, 
pułkownikową Dobrowolską, kapitana 
Frenkiewicza Władysława i poruozni- 
ka Trytkę Józefa, 

Stałe źródło dochodów, które jest 

odstawą bytu „Sierocińca* czerpie 

ząd przedewszystkiem z miesięcz- 
nych wkładek członkowskich, wpłaca- 
nych przez oficerów, podoficerów za- 
wodowych i urzędników cywilnych, 
zatrudnionych w instytucjach wojsko- 
wych, ponadte byt „Sierocińca* opiera 
się 1a udzielanych dorażoie przez wy- 
dział pracy i opieki społecznej, woje- 


wódząwa i magistratu łódzkiego — sub- 
sydjach, a w szczególności na fundacji 
z okazji dziesięciolecia odzyskania nie- 
podległości, wypłacanej przez magist- 
rat łódzki. 

Uranie sierot pokrywa zarząd prze- 
ważnie z uzyskanych od firm łódzkich, 
drogą kwesty przez Panie z Zarządu— 
dobrowolnych datków w naturze, jak 
sukna, płótna na bieliznę i t. p., z 
których gotowe okrycia wykonuje już 
sam Sierociniec we własnej szwalni. 

Wewnętrzny zarząd gospodarstwa i 
dział wychowawczy w Zakładzie opar- 
ty na regulaminie, w myśl wytycznych 
min. pracy i opieki społecznej, spoczy- 
wa pod dozorem Zarządu w rękach 
Sióstr Zakounych, t. j. siostry przeło- 
żonej i 5 sióstr wychowawczyń. 

Z początkiem roku sprawozdawcze- 
go było w Zakładzie 72 dzieci. Przy- 
było w ciągu roku sprawozdawczego 
do Zakładu 4 dzieci. Ubyło w ciągu 
roku sprawozdawczego z Zakładu 4 
dzieci. Obecnie w Zakładzie znajduje 
schronienie i opiekę, oraz całkowite 
utrzymanie 72 dzieci, w tem 35 chłop- 
ców i 36 dziewcząt. Wszystkie dzieci 
w Zakładzie są wyznania rzym. kat, — 
narodowości polskiej, 

Z ogólnej liczby dziesi jest: 39 zu- 
pełnych sierot, 21 mających matkę, 2 
z powodu przebywania ojca w szpitalu 
i 3 z powodu powołania ojca do służ- 
by wojskowej. 

Wszystkie dzieci w wieku szkolnym 
uczęszczają do miejskich zakładów na- 
ukowych, niższych i średnich, oraz do 
szkół pomoze i rzemieślniczych 
— zaś nieuczęszczające do szkół dzie- 
ci starsze, są zatrudnione w Zakładzie 
jak w pralni, szwalni kuchni i t. p. 


Nowy oddział związku robotników chrześc. 


Ub tej praen Leia bę we 
u głów warzyszenia 0- 
uników Orzegoljadskich, r. Slanialaw 
Mruk, zorganizował zebranie organiza- 


cyjne w nowootwartym lokalu Ch. D. 
w dzielnicy Płace-Stoki. 


Zebranie, obesłane niezwykle licz- 
nie, powzięła Ha pen nchwałę utworze- 
M osy uła ak 

w e mo! i oddzia 
Łód4—Place-Stoki. 
Na zebrania dokonano wyboru człyn- 


Łódź 
WTOREK, dnia 7 czerwca 1932 r, 
11.58—12,10 Sygnał czasu z W-wy, hejnał 


z Wieży Marjackiej w Krakowie, odczy. 
waze niy koza na dzień bie ę 

12,10—12.20 Przegląd dzisiejszej Pr Polsk, 
(trza W-wy). i = 

12.20—12.40 Przerwa. 

12.40—12,45 Komun. meteorologiczny z W-wy, 

12.45—14.00 Płyty gramofonowe, 

14.00—15.40 Przerwa. 

16.40—16.35 Płyty gramolonowe. 

16.40—17.00 Odczyt sportowy p.t. „Turystyka 
zbiorowa* — wygł. p. Józef Włodarkie- 
wicz (tr. z W-wy). 

14 00—18.00 Popularny koncert symfoniczny, 
Wykonawcy: Orkiestra Filtarm, Warsz, 
zespół wokalny, A. Comte-Wilgockiej, 
Wanda Łozińska (sopr.) oraz Józef Ozi. 
miński i Władysław Raczkowski (dyr.) 


I L. Grossman: Uwertura ukraińska 
„Maria*, 

2. H. Melcer: Arja na sopran z chórem 
i orkiestrą. 


3. R. Wagner—Pr. Hoffman; Obrazy mu- 
zyczne x op. „Tristan i Izolda*. 
4. L. van Bethoven: Scherzo z 3-ej sym- 
fonji. 
18.00 158.20 „Wielki post w ojczyźnie Proro- 
ka* — wygł. prof. Bohdan Richter 
(tr. z W-wy). 
18,20—19.15 Muzyka lekka ork. P. R. z W-wy 
19.15—10.35 Roumaitości. 
19.35—1945 Prasowy Dziennik Radjowy s 
W-wy. 
19.45—20.00 Komunikat Izby Przem. Handi, 
w Łodzi, kalendarzyk filmowy, repartusr 
teatrów i odczytanie programu na dzień 
następny. 
20,.00—20,15 Feljeton literacki p. t. „Książka 
jako panaceum* — wygł. p. Leon Rygier 
(Tr. z W-wy). 
20.15—20,25 Omówienie Koncertu Ruropej- 
skiego z Paryża, 
20,30—22.35 Europejski koncert francuski 
(transmisja z Paryża). Wykonawcy: ork. 
symfoniczna pod dyr. Pierre Monteur 
i soliści, 
1. H. Berlioz: Uwertura 
Rzymski*. 
2. Pieśni. 
S: E. Lalo: Koncert ną wiolonczelę i or- 
kiestrę. 
4. P. Dakas; Poemat symfoniczny „Uczeń 
czarnoksiężnika*, 
5. V: d'Indy; Preładjam. 
B. Pieśni. 
7. C. Sains-Saens; Symfonja c-moll na 
organ i orkiestrę. 
W przerwie koncertu dodatek do Praso- 
wego Dziennika Radjowego | kom. meteo- 
rolog. z W-wy. 
2240—22,50 Wiadomości sportowe % W-wy. 
22.60 - 2330 Muzyka taneczna z Warszawy, 


Łódź 
ŚRODA, dnia S czerwca 1932 r. 
11.58—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjąckiej w Krakowie, odczy- 
tanie Bara na dzień bieżący. 
12.10—12.20 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 
12.20—12 40 Przerwa. 
12.40—12.46 Kom. meteorologiczny z» W-wy. 
12.45 —14.00 Płyty gramolonowe. 
14.00—15.40 Przerwa, 
1540 —16.05 Program dla dzieci młodszych. 
1. „Jak jeż wystrychnął lisa na dudka* 
opowiadanie Juljana Wirskiego, 
2. Listy od dzięci omówi Wanda Tatar- 
kiewicz, Tr. ż W-wy 
10.05—17.00 Płyty gramofonowe. 
17.00—18.00 Koncert muzyki lekkiej w wyk. 
ork, P. R. prd dyr. J. Ozimińskiego. 
(tr. z W-wy). 
18.00—18.20 Odczyt z Wilna p.t. „Pokój w Tyl- 
ży w r. 1807* — wygł, prof, Marjan Zdzie- 
chowski, 
18.20—19.15 Muzyka taneczna z W-wy. 
19.15—19.35 Rozmaitości. 
19.35—19,45 Prasowy Dziennik Radjowy 2 


W-wy. 

1945—20.00 Kalendarzyk filmowy i repertuar 
teatrów, odczytanie programu na dzień 
panpay i kom. izby Przem. Handi. w 
wodzi. 


„Karnawał 


2000—20,35 Stare piosenki Warszawy w wyk. 
Robertą Boekego. Tr. z W-wy. 

20,35—20.50 Kwadrans literacki: Opowiadanie 
egzotyczne Tadenaza Nittmana p. t. „Wiel- 
błądzią dusza” (tr, z W-wy). 

20,50—21.50 Koncert solistów. Tr. z W-wy. 

21.50—22.00 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego i komunikat meteorologiczny 

-wy. i s 

22.00—22,25 Muzyka taneczna z W-wy. 

22.25—23.30 Spacer detektorowy po Europie 
Hibner Sta yj zagranicznych 


przerwie Wiadomości sportowe z W-wy. 


ków komitetu orgonseoyinego nawego 
oddziału. W czasie najbliższym powo- 
łany zostanie ściślejszy zarząd ogdzia- 
łu i rozpo się normalne pra no- 
wej placówki robotniczej orgańzacji 
Ch. D. (p) 


Nr. 156 


pobór rocznika 1911. 


Dziś, we wtorek, d. 7 czerwca rb. po” 
gowinni się stawić przed komisją po- 
borową Nr. 1 (ul. Narutowicza 75) męż- 
czyźni rocznika 1911, zamieszkali na 
terenie 5 komisarjatu p. p., których na- 
zwiska WE ze od liter: 


W środę, dnia 8 czerwca rb. po- 
winni się stawić mężczyźni rocznika 
1911, których nazwiska rozpoczynają się 
od liter: R, U. 

Przed komisją poborową Ne 2 (ul 
Ogrodowa 34) powinni się stawić męż- 
czyźni rocznika 1911, zamieszkali na 
terenie 10 kom. p. p., których nazwiska 
rozpoczynają się od liter: 

L, Ł, M, N, S, Sz, Sch, Ś, U. 

W środę, dnia 8 czerwca rb., po- 
winni się stawić mężczyźni, których na- 
zwiska rozpoczynają się od liter: 

, 3 , , 4 + p 

Przed komisją poborową N 3 (Al. 
Kościuszki 21) powinni się stawić męż- 
czyźni rocznika 1910, zam. na terenie 
1 kom. p. p, których nazwiska rozpo” 
czynają się od liter: 

; BO GD, EG. GR Gy L, E; 

M, N. 

W środę, dnia 8 czerwca rb. po* 
winni się stawić mężczyźni rocznika 1910 
zam. na terenie 1 kom. p. p, których 
nazwiska rozpoczynają się od liter: 

1, J, O, P, R, S$, Sz, Pas Ś, T, U, W, 
A e A 

W tymże dniu, powinni się stawić 
mężczyźni rocznika 1910, zam, na tere- 
nie 4 kom. p. p., których nazwiska roz- 
poczynają się od liter: 

A, B. C, D, H, Ch. 

Poborowi winni stanąć przed komisją 
poborową z dowodami osobistemi lub 
zaświadczeniami, wydanemi przez kom. 
policji państwowej, stwierdzające toż- 
samość osoby, posiadanemi kartami od- 
roczeń służby wojskowej z zaświadcze- 
niami  rejestracyjnemi, _ wystawionemi 
przez magistrat m. Łodzi oraz dowoda- 
mi, stwierdzającemi ich zawód i wy- 
kształcenie (szkolne). 

Obowiązek posiadania zaświadczeń 
tożsamości dotyczy również poborowych 
kat. B, którzy takie zaświadczenie na 
komisji poborowej złożyli w latach po* 
przednich. 


Strajk w fabryce tasiem 
gumowych. 


W dniu wczorajszym w fabryce ta- 
siem gumowych firmy Pattberg S-ka, 
przy ul. Kopernika 3 wybuchł strajk, 
na tle nieporozumienia o wysokość 
płac. 

Przed kilku tygodniami Centralny 
Zw. Rob. Przem. Włókienniczego w R.P. 
przy którym zorganizowana jest spe- 
cjalna sekcja robotników przemysłu 
wstążek gumowych, wszczął akcję o 
wyrównanie płac według norm umowy 
zbiorowej w roku 1927. 

W wyniku akcji po kilku względnie 
kilkunastudniowych strajkach umowy 
zbiorowe podpisały firmy „Bryl i Wol- 
lə“, „Wuko*, „Szulc* ostatnio zaś fir- 
ma „Emil Fisert i Schweikert". 

Umowy te ustalają wysokość płac 
tkacza gumowego na 12 zł. dziennie, 
sił zaś pomocniczych od 5.75 do 6.58 
z warunkiem per 20 proc. przy 
pracy na akord. 

Ponieważ firma Pattberg nie zgo- 
dziła się na propozycję robotników, w 
kwestji uregulowania płac tkacza po- 
rzucili wczoraj warsztaty i zwrócili 
się do inspektora pracy o wszczęcie 
kroków zmierzających do uregulowa- 
nia warunków pracy i płac w qdpowie- 
dniej umowie zbiorowej między firmą 
s związkiem Rob. Przem. Włókłenni- 
czego w R. P. 


R R R R R 
Od Administracji. 


| P. T. Czytelników na- 


szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa- 
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem doręcza- 
niu pisma, Piotrkowska 86, 
Telefon Ne 101-99. 
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LIKWIDACJA BANDY 


fałszerz 


y monet. 


Konfiskata większej liczby pięciozłotówek. 
Aresztowanie fałszerzy i kolporterów. 


a) Dnia 4 czerwca r. b. podawaliśmy, 
że władze śledcze wpadły na trop szaj- 
ki złodziejskiej, która grasując na tere- 
nie Chojen, zajmowała się kolportowa- 
niem fałszywycb 5-złotówek. 

W związku z tem władze śledcze 
aresztowały dobrze zorganizowaną ban- 
dę, w skład której wchodzili: lgnacy 
Augustyniak, Henryk Woźniak, Adam 
Bednarek, Hugon Kisler. 

Równocześnie władze aresztowały 
pasera i głównego dostawcę fałszywych 
S-złotówek niejakiego Mikołaja Wietro- 
wa, który od złodziei za każdy falsyfikat 
S-złotowy pobierał 2 zł. 50 gr. 


Władze śledcze po zebraniu pier- 
wiastkowego materjału, dotyczącego kol- 
portażu fi wych 5-złotówek wdrożyły 
energiczne dochodzenie, a w pierwsz: 
rzędzie rozpocz 


zukiwania za je 
scem fabrykacji 5 złotówek, | 


Dociekania te doprowadziły wreszcie 
do likwidacji całej szajki działającej na 
terenie naszego miasta. 

W toku dochodzenia policja ustaliła, 
że Mikołaj Wietrow przebywał dość 
często w towarzystwie Stanisława Ka- 
czyńskiego, zamieszkałego przy ulicy 
Franciszkańskiej 75. 

Zarządzono obserwację Kaczyńskiego. 


Sprawa ubezpieczenia 


pasażerów taksówek. 
Ustawa z 14 marca nie dotyczy 
dorożek samochodowych, 


Od pewnego czasu aktualną się sta- 
ła sprawa zmiany przepisów o ubez- 
pieczeniu pasażerów dorożek samocho- 
dowych, albowiem— wobec zawieszenia 
dotychczas obowiązujących zasad ubez- 
pieczenia pasażerów taksówek zaistnia- 
ła konieczność ustalenia nowych prze- 
pisów. 

W dniu 14 marca r. b. ogłoszono 
ustawę o zarobkowym przewozie osób 
i towarów pojazdami mechanicznemi. 

Ustawa ta przewiduje, iż pojazdy 
mechaniczne, posiadające do 20 miejsc 
dla pasażerów, winny być obłożone 
kaucją w wysokości 40.000 złotych, na 
rzecz ubezpieczenia pasażerów, Zaś po- 
jazdy mechaniczne, mogące pomieścić 
więcej, aniżeli 20 pasażerów, złożyć 
winny kaucję w wysokości 80.000 zło- 
tych. 

Taksówki są pojazdami mechanicz- 
remi, które dysponują miejscami dla 
pasażerów niżej liczby 20 osób, z tej 


Burze z piorunami 


przeto racji właściciel taksówki, stosu- 
jąc się do omawianej ustawy, winien 
z tytułu ubezpieczenia pasażerów wpła- 
cić kaucję w kwocie 40.000 zł. Ponie- 
waż jednak stowarzyszeniu właścicieli 
samochodów zarobkowych m. Łodzi 
nasuwały się pewne wątpliwości—skie- 
rowało ono do łódzkiej Izby przemy- 
słowo-handlowej zapytanie, czy ustawa 
z dnia 14 marca r. dotyczy samo- 
chodów-taksówek. 

W dniu wczorajszym stowarzysze- 
nie otrzymało odpowiedź Izby, wyjaś- 
niającą, iż należy przypuszczać, że u- 
Stawa z dnia 14 marca r. b. nie doty- 
czy dorożek samochodowych i że w 
kwestji ubezpieczenia pasażerów tych 
pojazdów mechanicznych ukaże się no- 
we rozporządzenie, ustalające mniejszą 
kwotę kaucji, ze względu na znacznie 
mniejszą liczbę pasażerów taksówki, niż 
normalna liczba pasażerów w autobu- 
sie. (p) 


w okolicach Łodzi. 


Częściowe zniszczenie zasiewów w Czarnocinie. 


Wczorajszej nocy nad okolicami | sko po pasącego się na uwięzi konia. 


Łodzi, na szerokiej przestrzeni, prze- 
ciągnęła gwałtowna burza z pioru- 
nami. 

M. in. nad Czarnocinem, w po- 
wiecie łódzkim, przeszła silna burza 
gradowa, która zniszczyła około 30 
proc. zasiewów w tej miejscowości. 

We wsi Salomeów, powiatn łaskie- 
go, zanotowano szereg wypadków u- 
derzenia piorunów. 

Podczas ulewy J. Berbek, parobek 
J. Daniela, został wysłany na pastwi- 


Podczas odprowadzania konia do do- 
mu uderzył piorun, który śmiertelnie 
poraził Berbeka i konia. 

W pobliskiej wsi Stanisławów pio- 
run mderzył w zagrodę Wojciecha Kin- 
czyńskiego. Ogień strawił wszystkie 
zabudowania zagrody, powodując kilka 
tysięcy złotych strat. 

Gwałtowna ulewa, która przeszła 
nad szeregiem miejscowości w okoli- 
cach Łodzi, wpłynęła miejscami njem- 
nie na stan zasiewów. (p) 


Ochrona celna przemysłu filmowego. 


Stanowisko Izby Przemysłowo-Handlowej 


wobec projektu 


Podejmując inicjatywę Związku Izb 
Przemysłowo-Handlowych w kierunku 
rozpoczęcia prac nad przygotowaniem 
ustawy, mającej unormować całokształt 
zagadnienia polskiego przemysłu kine- 
matograficznego, ministerstwo przemysłu 
i handlu zwróciło się do poszczególnych 
Izb Przemysłowo-Handlowych z wnios= 
kiem o przedstawienie konkretnych w tej 
dziedzinie postulatów. 

Izba Przemysłowo-Handlowa w Ło- 
dzi po zapoznaniu się z uwagami zain- 
teresowanych organizacyj gospodarczych 
swego okręgu wyraziła opinję, iż w in- 
teresie rozwoju krajowego przemysłu 


nowej ustawy. 


i handlu filmowego wszystkie kwestje 
z tą dziedziną związane winny być ró- 
wnocześnie unormowane wspólną usta- 
wą. W szczególności lzba podkreśliła, 
iż projektowana ustawa winna przede- 
wszystkiem uregulować takie kwestje, 
jak charakter przedsiębiorstw sprzedaży 
i wynajmu filmów oraz zagadnienie o- 
podatkowania kinoteatrów na rzecz sa- 
morządów, które w obecnym stanie rze- 
czy uzależnione jest całkowicie od mniej 
lub więcej racjonalnej polityki finanso* 
wej magistratu. 

W odniesieniu do kwestji, czy prze- 
mysł filmowy wzgl. jego działy mają 


Stwierdzono, że Kaczyński jest częstym 
gościem w mieszkaniu Marji Tymow- 
skiej, zamieszkałej przy ulicy Zielnej 25. 

Wizyty te z reguly następowały po 
konferencjach z różnymi podejrzanymi 
osobnikami. 

Mając uzasadnione podejrzenie, iż 
ma się tu do czynienia z fałszerzami, 
policja przeprowadziła nocy wczorajszej 
w mieszkaniu Tymowskiej rewizję. 

Gdy funkcjonarjusze policji zapukali 
do drzwi nikt im nie otworzył, więc też 
wyważono je. 

Tymowska oraz dwuch osobników 
skrzętnie ukrywali jakieś przedmioty. 

Rewizja przeprowadzona w mieszka- 
niu dała nadspodziewane rezultaty. Stwier- 
dzono, że w mieszkaniu Tymowskiej u- 
rządzona była fabryka 5-złotówek, przy” 
czem fabrykację prowadził Józef Lewan- 
dowski (bez stałego miejsca zamieszka” 
nia) i Aleksander Łukasiewicz, zamiesz” 
kały przy ul. Brzezińskiej 87. Obydwu 
zatrzymano w mieszkaniu Tyrone, 

Obaj fałszerze zajęci byli właśnie 
przygotowaniem nowego transportu mo- 
net i wkroczenie policji udaremniło im 
dokończenie rozpoczętej roboty. 

Policja odnalazła w sienniku i w ko- 
modzie ukryte fałsyfikaty w liczbie 90 
sztuk, kilka sztab metali, formy do od- 
lewu 5-złotówek, tygiel, płyty, pilniki 
i inne przyrządy. 

W czasie osobistej rewizji przy kał- 
dym z fałszerzy znaleziono również kil- 
ka monet fałszywych. Równocześnie 
policja zarządziła poszukiwania za Ka- 
czyńskim. Kolportera ujęto w mieszka- 
niu przyjaciela jego Wojciecha Szklarka 
(Franciszkańska 66), który również trud- 
nił się kolportowaniem monet. 

W mieszkaniu Szklarka znaleziono 
42 sztuki falsyfikatów S-złotowych. Na- 
stępnie przeprowadzono rewizję w miesz- 
kaniu Kaczyńskiego (Franciszkańska 7) 
gdzie znaleziono kilkadziesiąt falsyfika- 
tów. 

Wszystkich fałszerzy i kolporterów, 
a mianowicie Tymowską, Lewandowskie= 
go, Łukasiewicza, Kaczyńskiego i Szklar* 
ka aresztowano i osadzono w więzieniu 
do dyspozycji władz sądowych. 
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PRE Pal i żądaj tylko gilzy TEA 
„LEGJONOWE* 


wytwórni „ŚWIATOWID* 
ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel. 134-86. 


być koncesjonowane, Izba dała wyraz 
opinii, iż uzasadnione byłyby tylko takie 
ograniczenia, które są podyktowane ko* 
niecznemi względami na bezpieczeństwo 
publiczne. 

Izba wyraziła zkolei pogląd, iż im- 
port zagranicznych obrazów filmowych 
nie powinien być ograniczany tak k 
dopóki krajowa produkcja nie fe 
należytego poziomu zarówno pòd wzglę- 
dem jakościowym jak i ilościowym. 

Celem zagwarantowania jednak kra- 
jowemu przemysłowi warunków należy- 
tego rozwoju ustawa powinna przewidy* 
wać możność kontyngentowania przywo* 
zu wzgl. stosowania odpowiedniej ochro- 
ny celnej w zależności od postępów, 
jakie w tej dziedzinie poczyni przemysł 
krajowy. 

Wreszcie lzba zwróciła uwagę na 
niedostateczny poziom krajowej produk- 
cji filmowej, przyczem wyraziła zapatry* 
wanie, iż popieranie rodzimej produkcji 
w formie pierwszeństwa wzgl. przymusu 
wyświetlania krajowych filmów, zwalnia- 
nia od opłat cenzury i podatków na 
rzecz samorządów winno mieć zastoso- 
wanie wyłącznie do tych wytwórni, któ- 
rych produkcja stoi na wysokości zada- 
nia pod względem artystycznym i kultu- 
ralnym. 
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Rozwój lotnictwa szybowcowego w Polsce.] 


W Polichnie pod Kielcami odbyło się przed kilku dniami uroczyste 


poświęcenie i otwarcie 


szkoły pilotażu 


szybowcowego. Na zdjęciu 


widzimy inż. Grzeszczyka w chwilę po wylądowaniu na lotnisku szy- 
bowcowem w Polichnie. 


Związek Majstrów Fabrycznych 


ma zafanie swych członków. 
Skuteczne zabiegi o pożyczkę wewnętrzną. 


W ubiegły piątek odbyło się w sie- 
dzibie Związku Majstrów Fabrycznych 
w Łodzi zebranie członków dwuch sek- 
cy) związku. 

W sobotę odbyło się posiedzenie 
trzeciej sekcji, włókienniczej. 

Na wszystkich tych zebraniach 0- 
mawiano szczegółowo sprawę zaciąg- 
nięcia wśród członków związku poży- 
ozki wewnętrznej w kwocie 100 zł. od 
każdego zatrudnionego majstra, w myśl 
rytmie ostatniego walnego zgroma- 

zenia. 


Po dyskusji sprawa udzielenia zw. 
wewnętrznej pożyczki została całkowi- 
cie zaaprobowaną, przyczem większość 
zgromadzonych zgłosiła swoje udziały 
stuzłotowe, bądź jednorazowo, bądź na 
kilka rat. 

Jak z powyższego widać — akcja 
propagandowa za pożyczką wewiiętrz- 
ną związku, mającą na celu uchylenie 
trudności materjalnych tej szeroko roz- 
gałęzionej i dobrze zagospodarowanej 
organizacji zawodowej, przynosi kon- 
kretne wyniki. (p) 


Poranek literacki czy agitacyjny. 
Nieostrożny impresarjo przed sądem, 


W dniu 17 czerwca 1931 r. grupa 
młodzieży żydowskiej urządziła w sali 
T-wa Spiewaczego „Hazomir* przy Al. 
Kościuszki 21 poranek literacki. ` 

Odpowiednie zgłoszenia do ‚Starostwa 
Grodzkiego skierował Natan Trachten- 
holc, zamieszkały w Warszawie, który 
równocześnie podał siebie, jako odpowie- 
dzialnego kierownika imprezy. 

Ponieważ jw afiszach, przy słowie 
„literacki* dodano w nawiasach „Prole- 
tarjacki*, władze zwróciły uwagę ua po- 
ranek, tembardziej, że tekst deklamacyj 


i recytacyj nie został zgłoszony do sta- 
rostwa do ocenzurowania. 

Podejrzenia okazały się słuszne. Funk- 
cjonarjnsze wydelegowani mna miejsce 
stwierdzili, że „poranek jest komunisty- 
czny*, wobec czego rozwiązano go, a 
równocześnie pociągnięto do odpowie- 
dzialności karnej organizatora Natana 
Trachtencholca. 

Sprawę rozpoznawał w dniu wczoraj 
szym sąd grodzki w Łodzi. 

Natan Trachtenhole skazany został 
na 60 zł. grzywny lub 14 dni aresztu, 


Uchylenie upadłości fir. „Parisette* 


W dniu 31 maja r. b. wpłynęło do 
sądu podanie o ogłoszenie upadłości 
firmie „Parisette”, wł. Juljusz Damm 
i S-ka, fabryce wyrobów pończoszni* 
czych w Łodzi przy ulicy Nowo-Sena- 
torskiej 7. 

Sąd ogłosił upadłość. 


Po ogłoszeniu wyroku wpłynęła do 
sądu opozycja adwokata Pawłowskiego, 
pełnomocnika firmy „G. Hilscher* 
w Chemnitz, że firma „Parisette" po- 
siąda środki na zaspokojenie wierzycieli, 
prosząc o uchylenie wyroku, ogłaszają- 
cego upadłość. 

Sąd na sesji w dniu wczorajszym 
opozycję pełnomocników firmy upadłej 
: ace firmy „G. Hilscher* uwzglę* 

ni 


sądu, ogłaszający upadłość 
firmie pei uchyli. ja 

Z motywów wyroku wynika, że firma 
dopuściła dò protestu weksle na zni- 
komą kwotę, bo w kwocie 1300 zł., że 
firma wykupywała weksle do ostatniej 
chwili i należycie wywiązywała się ze 
swych zobowiązań i zgodnie ze sprawo- 
zdaniem kuratora masy, adw. Kempnera, 
Sąd niegdopatrzył się w upadłości cech 
podstępnego bankructwa i wreszcie, że 
pełnomocnicy wierzycieli, obecni na roz- 
prawie, wyrazili swą zgodę na podnie- 
sienie upadłości, na co również wyraził 


zgodę pełnomocnik firmy, która sama 
wnosiła o ogłoszenie upadłości. 

W sprawie upadłości Abrama Kil- 
berta, skład żelaza przy ul. Zielonej 4. 
ogłoszonej w końcu stycznia r. b. wpły- 
nął do sądu wniosek sędziego-komisarza 
w sprawie wyznaczenia ponownego mie- 
sięcznego terminu dla sprawdzenia wie- 
rzytelności. 

Sąd przychylił się do wniosku sę- 
dziego-komisarza. 


Statystyka upadłości 
i nadzorów. 


W miesiąca maju do Sądu handlo- 
wego w Łodzi wpłynęła jedno podanie 
o udzielenie odroczenia wypłat, przy- 
czem sąd udzielił w tym wypadku od- 
roczenia, Co się zaś tyczy upadłości, 
to ogółem wpłynęło 9 podań, z któ- 
rych 7 firm z siedzibą w Łodzi, 2 zaś 
w łódzkim okręgu sądowym. Sąd ogło- 
sił jedynie 6 firmom upudłość (4 w 
Łodzi, 2-m poza Łodzią), w 3 wypad- 
kach odroczono lub wycofano podania, 

W porównaniu z miesiącem kwiet- 
niem, to ilość podań o udzielenie od- 
róczenia wypłat jest ta sama, przy- 
czem jednak sąd udzielił odroczenia 
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Aktualne dramaty. 


Zajął mieszkanie po eksmisji 


Skazany na 2 tygodnie więzienia i nową eksmisję 


Walenty Kospin, właściciel domu przy 
ulicy Lutomierskiej 114, wszczął w listo- 
padzie 1931 r. akcję w kierunku wyek- 
smitowania lokatora Ignacego Rampla, 
który od dłuższego już czasu nie płacił 
komornego za zajmowane mieszkanie, 

Dnia 11 maja 1932 r. przybył do mie- 
szkania Rampla komornik i wyeksmito- 
wał go na zasadzie wyroku sądowego, 
oddając opróżnione mieszkanie do dyspo- 
zycji właściciela domn. 

Rampel jednak nie dał za wygraną. 


Z nadejściem nocy wyłamał drzwi i wpro- 
wadził się ponownie do opróżnionego 
przed kilku godzinami mieszkania. 

Kospin zwrócił się do policji, która 
sporządziła protokół i sprawę skierowałą 
do sądu grodzkiego w Łodzi. 

W dniu wczorajszym sprawę rozpo. 
znawał Sąd pod przewodnictwem sędzie. 
go Grochulskiego. Ignacy Rampel skazą- 
ny został na dwa tygodnie więzienia. 
Równocześnie Sąd orzekł powtórną ek- 
smisję, 


Napad na funkcjonarjusza policji. 


zdążającego na letnisko. 
Gdy brak munduru a broń wypowiada posłuszeństwa. 


a) W dniu wczorajszym w polu przy 
torze kolejowym niedaleko stacji Wi- 
dzew, dokonano zuchwałego napadu ra- 
bunkowego na st. posterunkowegc 8 ko- 
misarjatu p. p. m. Łodzi, Władysława 
Bierwada. Bierwad zdążał do rodziny, 
znadującej się na letnisku, przyczem 
korzystając z urlopu szedł w ubraniu 
cywilnem. 

Gdy znalazł się na ścieżce w pobli- 
żu toru stacji Widzew, zastąpiło mu 
drogę 4-ch pijanych osobników, którzy 
wyrwali mu walizkę, zawierającą bieliznę 


Szajka złodziei 


Herszt wpadl w ręce 


a) Zarówno na terenie województwa 
łódzkiego jak i pomorskiego, grasowała 
szajka złodziejska, która pod pozorem 
uprawiania handlu domokrążnego dosta- 
wała się do domów, a następnie doko- 
nywała kradzieży i włamań. 

Władze śledcze, które wdrożyły ob- 
serwacje ustaliły, że zarówno na terenie 
woj. łódzkiego, jak i pomorskiego dzia- 
ła szajka złodziei łódzkich, którzy na- 
bywają towary w tutejszych firmach. 
W toku tych badań stwierdzono, że na 
czele szajki stoi notoryczny kilkakrotnie 
karany i poszukiwany za włamania i kra* 
dzieże 32-letni Maksymiljan Jakubowski. 


i garderobę, przeznaczoną dla rodziny, 

W obronie własnej st. post. Bierwad 
wydobył rewolwer i zamierzał zastra- 
szyć napastników. Na nieszczęście re- 
wolwer zaciął się. Bandyci zbiegli. 

Dopiero po pewnym czasie Bierwad 
odnalazł opróżnioną walizkę w polu. 
O napadzie zawiadomił niezwłocznie 
1X komisarjat oraz posterunek na stacji 
Widzew. 

Za rabusiami wszczęto energiczne 
poszukiwania, . dotychczas jednak nie 
zdołano ich ująć. 


. [4 LŁ/ 
„domokrążców”. 
policji, 

Za Jakubowskim wdrożono poszuki- 
wania i w rezuliacie władze śledcze u- 
staliły, że w dniu 3 czerwca r. b. Jaku- 
bowski udał się do Torunia. 

Natychmiast wysłano za nim listy 
gończe, dzięki którym Jakubowskiego 
ujęto w jednej z melin w Toruniu, a 
następnie przetransportowano go do Ło- 
dzi, oraz osadzono w więzieniu do dy- 
spozycji władz sądowo-śledczych. 

Równocześnie policja wdrożyła ener- 
giczne poszukiwania za pozostałymi na 
wolności członkami szajki złodziejskiej, 
która uprawiała swój proceder pod pre” 
tekstem handlu domokrążnego. 


Zgłoszenia bezrobotnych 
robotników fizycznych 


na państwową zapomogę doraźną. 
za m. czerwiec r. b. 


Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasiłko- 
wy dla Bezrobotnych — podaje do wią- 
domości osób zainteresowanych, że dnia 
6-go czerwca 1032 roku rozpoczęło się 
przyjmowanie zgłoszeń bezrobotnych ro- 
botników fizycznych na państwową zapo- 
mogę doraźną. 

Prawo do zapomogi doraźnej przysłu- 
guje bezrobotnym, którzy: 

1) mają rodzinę na wyłącznem utrzy- 
manit i zamieszkują na tereme m. Łodzi 
od 1 stycznia 1931 roku, 

2) wyczerpali wszystkie raty zasiłku 
ustawowego z funduszu bezrobocia po 
dniu 1 maja 1932 roku względnie otrzy- 
mali w miesiąca kwietniu 1932 r. państwo- 
wą zapomogę doraźną w urzędzie zasił- 
kowym, 

3) zgłosili się po zapomogę w ciągu 
5 tygodni od dnia rozwiązania ostatniego 
stosunku najmu pracy, o ile pracowali w 
zakładach pracy, podlegających zabezpie- 
czeniu na wypadek bezrobocia, 


wypłat 4-m firmom z siedzibą w Łodzi 
z podań z ubiegłego miesiąca. 

Podań o ogłoszenie upadłości było 
w miesiącu kwietniu o 2 mniej, niż w 
maju, ogłeszono upadłość w 6 wypad- 
kach, odroczono zaś w 1. 


4) nie korzystają ze świadczeń Kasy 
Chorych, 

5) nie pobierają zapomogi ani renty 
inwalidzkiej, 

6) nie posiadają majątku ani jakich- 
kolwiek dochodów stałych lub niestałych 
dorównujących lnb przewyższających ew- 
zapomogę. s 

Również nie mają prawa do zapomogź 
bezrobotni, w których rodzinie, pOzosta- 
jącej we wspólnem gospodarstwie domo- 
wem choć jeden członek pracuja lub po- 
siada inne źródła dochodów, równe lub 
przewyższające ew. zapomogę. i 

Samotni prawa do zapomogi dorażnej 
nie mają. ` 

Przyjmowanie zgłoszeń odbywać się 
będzie w lokalu Urzędu Zasiłkowego dla 
Bezrobotnych przy ul. Żeromskiego Nr. 44 
w godzinach od 8 do 14-ej, wedlug na- 
stępującego porządku: 

Wtorek — 7 czerwca — litery: K, 
LE 


* Środa — 8 czerwca — litery: M. 
N, O. 
Czwartek — 9 czerwca — litery: P+ 
Piątek — 10 czerwca — litery: Ts 
. , + 
————— 
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Ghoroby zakaźne. 


W ciągu ubiegłego tygodnia, t. j. od 
dnia 29.5 do 46 r.b. włącznie zgło- 
szono do Wydziału Zdrowotności Publi- 
cznej następujące przypadki zachorowań 
na choroby zakaźne: 

Dur brzuszny 7 przypadków (w tygod- 
niu poprzednim 2 przypadki), płonica 19 
przypadkow (12), błonica 29 przypadków 
418). odra 46 przypadków (43), róża 2 

rzypadki (6), krztusiec 18 przypadków 
(1), gorączka /połogowa 4 przypadki 
(10), czerwonka 1 przypadek. 

Ogółem zanotowano w tygodniu spra- 
wozdawczym 126 przypadków chorób za- 
kaźnych, w tygodniu ubiegłym — 98 przy- 
padków. 


Zuchwałe włamanie 
w cegielni. 


W nocy z soboty na niedzielę doko- 
nano zuchwałego włamania do zabudo= 
wań przemysłowych cegielni parowej, 
we wsi Faustjanka, gminy Rudniki, pow. 
wieluńskiego, własność J. Jankego, 

Niewykryci sprawcy odrąbali od pod- 
staw zacementowane motory, zdjęli wszy- 
stkie pasy transmisyjne i zbiegli w nie- 
wiadomym kierunku, unosząc pasy i mo- 
tory. Właściciel cegielni oblicza stratę 
na 5,000 zł. 

Władze policyjne stanęły na stano- 
wisku, iż włamania dokonali najprawdo- 
podobniej złoczyńcy, doskonale obznaj- 
mieni z terenem i zwyczajami panujące* 
mi w cegielni. Sledztwo trwa. (p) 


Plaga kradzieży. 


Ze składu przy ul. Ewangelickiej 6 
skradziono 2 sztuki jedwabiu, wartości 
100 zł. 

W składzie Jojne Bornsztajna (Ki- 
lińskiego 63) skradziono 10 metrów 
skóry chromowej, wartości 2000 zł. 

Z budki z owocami przy ul. Lims- 
nowskiego obok toru, należącej do Elli 
Schmidtke skradziono różnych słody- 
czy na sumę około tysiąca Zł. 

Ze sklepu Jurje Salomona (Piotr- 
kowska 28) skradziono dwie kołdry, 
wartości około 200 zł. (p) 
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Nowy trick handlarzy 


żywym towarem. 
Przy pomocy ogłoszeń. 


W Anglji, od kiedy zaczęto odczu- 
wać kryzys gospodarczy, zjawił się 
nowy typ wyzyskiwacza niedoli ludz- 
kiej: jest nim handlarz żywego to- 
WAŁA. 


Od czasu do czasu ukazują się w 
dziennikach, najbardziej czytywanych. 
bardzo zachęcające ogłoszenia, w któ- 
rych „Bogate, bezdzietne małżeństwa 
poszukuje młodej panienki do towa- 
rzystwa. w podróżach po całym świe- 
cie*, albo „Młoda panienka o miłej 
powierzchowności, potrzebna, jako lek- 
torka do starszej arystokratki. Wyso- 
ka pensja, Świetna kuchnia, doborowe 
towarzystwo, konie i samochód do dys= 
pozycji”. 

Rozumie się, że w czasach tak 
ciężkich, jak obecne, wobec trzech mil- 


jonów urzędowo stwierdzonych bezro- 
botnych, oraz kilku miljonów osób, 
wątpliwie lub warunkowo zarabiają- 
cych, na tego rodzaju ponętne oferty 
a się tysiące młodziutkich panie- 
nek. 


Przyjęta dziewczyna wyjeżdża wkrót- 
ce z taką „arystokratką* w daleką 
podróż, najczęściej do Ameryki połu- 
dniowej lub Azji Mniejszej, gdy pod- 
różujące damy znajdują się w Jakiemś 
miejscu, gdzie o komunikację bardzo 
trudna, język tubylców niezrozumiały, 
skąd bardzo daleko do najbliższej pla- 
cówki konsularnej — „starsza pani* 
znika, niby na krótko, faktycznie, aby 
więcej nie wrócić, 


Bezradna młoda dziewczyna musi 
się poddać swemu okrutuemu losowi, 


Z Z Z WO O RZA WOZY 


Zredukowany robotnik 
rzucił się pod pociąg. 


Nocy onegdajszej na torze kolejo- 
wym Łódź— Zgierz w odległości 3-ch 
kilometrów od Zgierza dróżnik kolejo- 
wy obchodzący tor po przejściu pocią= 
gu znalazł na torze poszarpane zwłoki 
jakiegoś mężczyzny i powiadomił na- 
tychmiast władze policyjne i pogotowie 
ratunkowe o swem odkryciu. 

Przybyły lekarz pogotowia ratun- 
kowego stwierdził już tylko zgon de- 
nata, 

Władze policyjne w szczątkach u- 
brania zmasakrowanego znalazły legi- 
tymację kolejową, opiewającą na naz- 
wisko 40-letniego Józefa Olczyka, ro- 
botnika kolejowego stacji Rembertów 
pod Warszawą i tamże zamieszkałego. 

Jak ustaliło dochodzenie Olczyk 
przed kilkoma miesiącami został zredu- 
kowany i w poszukiwaniu pracy przy- 
był do Zgierza, gdzie rzucił się pod 
pociąg. (p) 


Wiadomości sportowe. 


Torno czy Oliveira 


zdobywcą pìerwszej nagrody. 
Olbrzym niemiecki drugi raz pokonany. 


Dzisiaj zakończenie turnieju i roz- 
danie nagród na łączną sumę © tys. zł. 
Nic też dziwnego, że walki dzisiejsze 
mają znaczenie, kto uzyska | nagrodę, 
pretendentami do której są Oliveira 
i Torno dlatego też spotkanie dzisiejsze 
tych dwóch zapaśników nabiera specjal- 
nego znaczenia na ukształtowanie się 
nagród. Drugą walkę stoczy Wester- 
gaard z Krauserem. 


Wczorajsza walka zakończyła się nad- 
zwyczaj pomyślnie dla zgierzanina, któ- 
ry w 22 min. kontratakiem z podwójne- 
go nelsona rozłożył pięciokrotnego mi- 


Jugosławja — Francja 2:1. 


Rozegrany w Zagrzebiu. międzypań* 
stwowy mecz Francja — Jugosławja za- 
bńczył się zwycięstwem Jugosławii w 
stosunku 2:1. 

Specjalnego znaczenia: nabiera wo- 

c tego nasze zwycięstwo zeszło” 
tygodniowe jakie nasza jedenastka od 
niosła również w Zagrzebiu bijąc repre- 
zentację Jugosłowiańską 3: 0. 


Hakoah gra w Warszawie. 


W nadchodzący piątek i sobotę zo- 
stanie rozegrany w Warszawie turniej 
piłkarski o puhar tygodnika  „Sportzei- 
tung", w którym wezmą udział: Hako- 
ah (Łódź), Hasmonea (Równe), Makabi 

arszawa i Gwiazda (Warszawa). Dru- 
tyna łódzka, która wyjeżdża do War- 
Stawy w swym najlepszym składzie, ma 
Poważne szanse na zajęcie pierwszego 
miejsca, 


strza świata niemieckiego olbrzyma We- 
stergaarda. 

Publiczność nadzwyczaj entuzjastycz- 
nie przyjęła zwycięstwo polskiego za- 
paśnika. G 

Oliveira w 27 min. zwyciężył Krau* 
sera a Kawan w 8 min. parada z po* 
dwójnego nelsona położył Birkenmajera. 

Jak się dowiadujemy Sztekker, który 
w Wiedniu w „Cirkus Renz“ bierze u- 
dział w zapaśniczych mistrzostwach 
świata ma duże szanse na uzyskanie 
zaszczytnego tytułu mistrza świata. 


————— 


Michal Lisiak mistrzem 
L.T.K. na rok 19823. 


W niedzielę, dnia 5 czerwca r. b. 
został rozegrany na trasie Pabjanice — 
Łask—Wadlew — Wola Kamocka i zpo* 
wrotem 100 klm. wyścig o mistrzostwo 
Łódzkiego Towarzystwa Kolarskiego na 
rok 1932/3. Do wyścigu stanęło 8 za- 
wodników. którzy po wylosowaniu kolej- 
ności, zostali wypuszczeni ze startu po- 
jedyńczo na czas w odstępach 3 minu* 
towych. Pierwsze miejsce zajął i tytuł 
mistrza zdobył po raz drugi z rzędu 
Lisiak Michał, w doskonałym czasie 3 
godz. 19 minut 29 i 2/6 sek., bijąc swój 
zeszłoroczny czas o 8 min. 31 sek. 
Drugie miejsce zdobył Morga Henryk w 
czasie 3 g. 26 m. 45 i 4/5 sek. Trzeci 
—Antoniewski Józef, w czasie 3 g. 29 
min. 45 i 3/5 sek, Czwarty — Jóźwiak 
z: w czasie 3 g. 37 m. 36 i 3/5 
sek. 

Żetony pamiątkowe, za ukończenie 


| Kronika radjowa. 
Radjowe kwadransa 


literackie, 


Dnia T.VI o godz. 20.00 p. Leon Ry- 
gier wygłosi w Polskiem Radjo feljeton 
literacki p. t. „Książka jako panaceum”, 
w którym przypomni rolę, jską odegrała 
książka na przestrzeni wieków, rolę tak 
głęboko zrozumianą przez wybitnych pi- 
sarzy, nawołujących do czytania, albo- 
wiem, jak mówi Montaigne, „Książka to 
najlepsze lekarstwo na wszelkie dolegli- 
wości”. 

Dnia 8.VI o godz. 20.35 czeka radjo- 
słuchaczów w Dziale Radjowych Kwa- 
dransów Literackich. opowiadanie egzo- 
tyczne Tadeusza Nittmana p. t: „Wiel- 
błądzia dusza". W noweli tej scharak- 
teryzuje autor dzielność i wierność nie- 
odstępnego towarzysza człowieka na 
rozpalonych piaskach pustyni. 


wyścigu w normie 3 godz. 50 min. zdo- 
byli: Piekarski Jan, Blau Edward i M. 
Bilski. Wyścig ukończyli wszyscy star- 
tujący zawodnicy. 


Otwarcie sezonu „dirt- 
trackowego* w Łodzi. 


Otwarcie sezonu wyścigów motocy* 
klowych na torze żużlowym nastąpi w 
Łodzi, w Helenowie w dniu jutrzejszym, 
w ramach zawodów kolarskich z udzia- 
łem zawodników zagranicznych. W za- 
wodach tych wezmą udział najlepsi mo- 
tocykliści łódzcy, znani z zawodów na 
torze żużlowym z sezonu ubiegłego. W 
związku z występem kolarzy zagranicz- 
nych, należy dodać, że będą startować 
tym razem w biegach sprinterów i że 
prócz bawiących poprzednio w Łodzi 
Piano, Jirgensa i Carpusa wystąpi rów- 
nież znany kolarz niemiecki Huhn. 


Przed meczem LKS —Legja, 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się na boisku ŁKS-u przy Al. Unji mecz 
ligowy ŁKS—Legja. Mecz ten wzbudza 
wśród łódzkich sportowców ogromne 
zainteresowanie, gdyż Legja w roku bie- 
żącym wykazuje znakomitą kondycię i 
od początku rozgrywek 0 mistrzostwo 
Ligi kroczy na czele tabeli, zaś ŁKS na 
własnym boisku jest przeciwnikiem b. 
groźnym. 

Poza meczem ŁKS—Legja odbędą 
się w niedzielę następujące mecze li- 
gowe: Polonia—Garbarnia w Warszawie, 
Wisła—Cracovia w Krakowie, Pogoń — 
Warta we Lwowie i Ruch— Czarni na 
Śląsku. 


Mistrzostwa lekkoatletycz- 


ne w Warszawie. 
W mistrzostwach lekkoatletycznych, 
które się odbyły w sobotę i niedzielą w 


Warszawie, ważniejsze wyniki były na- | 


stępujące: 110 m. płotki Trojanowski 
15,8. Rzut oszczepem Mikrut 56,36 m. 
Bieg 800 m. Kożmiński 1,67. Skok 
w dal Twardowski 7.02,5 i 80 m. płotki 
dla kobiet Schabińska 12,8. 


Str. 9. 


Giełda warszawska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowej 


z dn. 6 czerwca 1932 roku. 


CZEKT. 
Holandja 861.40 
Londyn 32.95 
N-York czeki 8.90 
N.-York kabel 8.904 
Paryż 35.14 
Praga 26.39 
Szwajcaria. 174.45 
Berlin 210.25 : 


AKCJE. 
B-k Polski 70.00 
PAPIERY PANSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 


3% poż. budowlana 35.00 
4% inwestycyjna 88 75 

5% konwersyjnn 32.75 

6% dolarowa 50,— 

49/, dolarowa 4825, 47.25 
1% stabilizacyjna 47.50, 47.13, 52 (setki) 
10% kolejowa 100.00 

8% B. G. K. 9400 

4'/,% ziemsk. zł. 28.00 

8% m. Warszawy 53.50, 54,50, 
8% m. Piotrkowa 49,75 


Giełda zbożowa 
Poznań. 
x dnia 6 czerwca: 1932r. 
Ceny tranzakeyjne. 
żyto cena tranz. obr. 135 ton zł. 28,75 
s 3 » 150 „ „ 28,50 
przen. biała „ o JON 29,75 
Ceny orjentacyjne, 
otręby żytnie od zł. 16,— do zł. 16.59 
minus 50 gr. 
14.— do zł. 15— 
minus 75 gr. 
15.25 do zł. 16.25 
minus 75 gr. 
Reszta notowań orjentacyjnych bez 
zmiany. 
Usposobienie ogólne spokojne. 


w»  D8ZENNE y y 


» grube „, 


— 


Dookola światowego 
rekordu Kusocińskiego. 


Na zawodach lekkoatletycznych o 
mistrzostwo, które odbyły się w War- 
szawie, Kusociński pobił w biegu na 10 
klm. dotychczasowy rekord Polski uzy* 
skując wspaniały czas 30 m. 34,1 sek. 
Czas ten jest b. bliski rekordu świato= 
wego Nurmiego i kwalifikuje Kusociń* 
skiego na jednego z najpoważniejszych 
faworytów tegorocznej Olimpjady. Cza- 
su tego nie osiągnęli od wielu lat naj- 
lepsi długodystansowcy świata, przyczem 
najlepszy tegoroczny wynik Nurmiego 
na 10 klm. jest o 10 sek. gorszy od re- 
kordu polaka, Wynik nie jest granicą 
możliwości „Kusego”* gdyż osiągnął go 
bez większego zmęczenia. 


Aktualja sportowe. 

W zawodach kolarskich. które odby- 
ły się w dniu wczorajszym w Warsza- 
wie na Dynasach wzięli również udział 
kolarze łódzcy, odnosząc szereg sukce- 
sów. W biegu na 800 m. zwyciężył Ein- 
brot 13,2 przed Reabem i Schmidtem, 
zaś w biegn na 25 kim.. zwyciężył Wło- 
durczyk (Wa) przed Reabem, Łódź, 

+ 


+ 
Na zawodach lekkoatletycznych w 
Białymstoku, doskonały leskoatleta Luk- 
hans ustanowił w trójskoku wynikiem 
14,24 m. nowy rekord polski. 


Dnia 11 b. m. miał się odbyć w 
Warszawie mecz bokserski między Ra- 
nem a Raphaelem. Dowiadujemy stę 
obecnie, że mioł na mecz ten nie 
może przybyć i zastąpi auany pięś- 
ciarz niemiecki, Volkmnr:. 

* 

W zawodach kolarskich „Resarsy* o 
mistrzostwo klubowe zwyciężył w bie- 
gu szosowym na 50 klm. Pietraszczak 
1 g. 40 m. przed Kasprzakiem 1,42. 


Pamietaj o rajednejyzeh 


i 


„DZIENNIK ŁODZKI 7.VI.82. 


Nr. 156 


Dźwiękowy Kino-Teatr | 
„Przedwiośnie” 


pm, "L a 


Żeromskiego 74-76 


róg Kopernika 


„Błę 


Kkitny 


o godz. 10 wiecz. 


Przepotężne areydzieło dźwiękowe. 


Ceny miejsc: 1—1.30, 


Dramat z krainy wschodzącego słońea. 


Ekspres” 


Nad program aktualności kraju i wesoła farsa, 


Na ogólne żądanie Szanownej Publiczności początek aeansów w dni eder o godz. r P Po W META Fres o 8: A p. Ostatni seans 
Na l-szy seans wszystkie miejsca p gr. 


I—90 gr.. 1U—80 gr. 


Dziś 


W rolach głównych: 
S. MININ, J. CZERNIAK, 
HAI YUNG i inni. 


JCZC JET 


KINO-TEATR 
| 


RESURSA 


"ul. Kilińskiego 123 | 


Dziś! 


pax 


Pierwszy raz w Łodzi! Przepiękne arcydzieło filmowe p. t. 


MĘCZENNICA 


Wzruszająca tragedja niewinnie posądzonej. 


Do akt Nr. 1763 1931 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
16-g0 rewiru, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Gdańskiej 94, na zasadzie art. 1030 U, 
P. ©. ogłasza, że w dniu 2I-go czerwca 1932 
roku od godziny 10 rano w Łodzi przy ul. 
Wólczańskiej 74, odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości, należących do 
Stefana i Anny Marji Angerstein i s adają- 
cych się z mebli, oszacowanych na sumę zł. 
1200— 

Łódź, dnia 27 maja 1932 r, 

Komornik: KŁODKOWSKI 


Do akt nr. E 159, 760, 761, 762 1982r. 

Ugłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 

ll-go rewiru zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. 11 Listopada 51 na zasadzie art. 1080 
U. P.C. ogłama, że «w dniu 1 lipca 
1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Marji-Piotrowiczowej 7, odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, najężących do Wincentego Porady 
i składających się z mebli ikrowy, oszaco- 
wanych natsumę zł. 1070. 

Łódź, dnia 23 maja 1932 r. 

Komornik St. SDOPCZYŃSKI. 


Do akt Nr. 1296 1982 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 12, zamieszkały w Łodzi, ul. Pi- 
ramowięza nr. 7, na zasadzie art. 1080 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 14 czerwca 
1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. 11 Listopada 47, odbędzie się sprze- 
daż z przetargu publicznego wuchomości 
należących do Kiwy Grynberga i składa- 
jących się z mebli oszacowanych na sumę 

- 2775, 


Łódź, dnia 2 czerwca 1982 r. 
Komornik A. JAROSZYŃSKI. 
NĄ TA 
Do akt nr. 1093 1932 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 13 zamieszkały w Łodzi, przy ul. 


Pustej Nr. 18, na zasadzie art. 1030 U. 
P. ©. ogłasza, że w dnin 15 czerwca 
1982 r, od g.10 r. w Łodzi przy ul.Konstan- 
tynowskiej Nr.58 odbędzie się sprzedaż z 
rozy NĄ blicznego ruchomości, nale- 
żących chmina Bassina i składających 
się z mebli, oszacowauych na sume zł. 


1788. 
Łódź, dnia 12 maja 1982 r. 
Komornik L. NABOROWSKI, 


U EW 


Ceny ogłoszeń: PEL? 


Ceny prenumeraty: mienięcznie 
Redaktor: Józef -Przyby!ski. 


m W rolach głównych: = a — 
Franceska Bertini, Warwick Ward, Simone Vondry i Fritz Koertner. 


Do akt. Nr. 1225 1932 r. 


Ogloszenie, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rewiru 16-go zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Gdańskiej 94, na zasadzie art. 
1080 U.P,C. ogłasza, że w dniu 21 czer- 
wca 1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi 
przy ul. Wólczańskiej 97 odbędzie się 
speSedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości, należących do Bohdana Plesz- 
czyńskiego i skiadającysh się z mebli 
oszacowanych na sumę zł. 560— 
Łódź, dnia 1 czerwca 1982 r. 
Komornik J. KŁÓDKOWSKI. 


Do akt Nr. 216 1982 r, 


Ogloszenie, 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 16, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Gdańskiej 94 na zasadzie art.1030 U.P.C. 
ogłasza, że w dniu 14 czerwca 1932 r. 
od g. 10 rano w Łodzi przy ul. Gdańskiej 
nr, 126 odbędzie się sprzedaż z przetar= 
gu publicznego ruchomości, należących 

o fir. „Alfred Sommer* i składających 
się z samochodu, oszacowanego na sumę 
zł. 1500.— 

Łódź,. dnia 18 maja 1932 r. 
Komornik KŁÓDKOWSKI. 


Do akt Nr. 1086 1932 r. 


_ Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 16zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Gdańskiej nr.94 na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dn. 24 czerwca 1932 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. An- 
drzeja Nr. 24 odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości, należących 
do Gustawa  Grambora i składają- 
cych się z motoru elektr., oszacowanego 
na sumę zł. 500.— 

Łódź, dnia 13 maja 1932 r. 


Komornik J. KŁÓDKOWSKI. 


p l Aa IIR akc 
Do akt Nr, 1219 1982 r, 
Ogloszenie. 
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ge 33 odbędzie się 
licznego ruchomości należących do Pawła 


„ dnia 4 czerwca 1032 r. 
Komornik A. JAROSZYŃSKI, 


Fr. zwy 
sł, 1,20, dla DOM 
firm zagranicznych 


Dziś! 


Do akt Nr. E 954 1932 r. 


Ogloszenie, 


Komornik Sądu Grodzkięgo w iŁodzi, re 
wiru 13-go zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Pustej Nr. 13 na zasadzie art. 1030 U. P. Ġ. 
ogłasza, że w dniu 17-go czerwca 1932 r. od 
| Pzp rwa w Łodzi przy ul.Al. l Maja 6, 
Nr, 36 odbędzie się sprzedaż z przetargu pu- i 
blicznego ruchomości, należących do Tant f lowa ofto. m. 16. 
Grobmana i składających sięz mebli, gar- | 
deroby męskiej I naczyń stołowych, osząco- | 
wanych na sumę zł. 415, 

Łódź, dnia 9 maja 1032 r. 


Komornik L. NABOROWSKI. 


(gry 


Następny program: 


„Wale Straussa" 


Początek seansów w dni 
o godz, 5.30 7.30 i 9.15, 
w soboty o g, 4, w niedziele i święta 
o godz, 3, 4.30, 6, 7.30 i 9.15. 
W soboty, niedziele i święta passe 
partout prócz urzędowych nieważne. 
UWAGA!!! Na pierwszy seans wszy- 


powsz. 


rE r Era) 


— 


stkie miejsca po 50 gr, H 
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| Udzielam lekcji 
na skrzypcach 


oraz korepetycji. 
Wiadomość: ul. Wólczańska N 139, 


Sala ze sceną 


w śródmieściu 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 
Nawrot 32. Tel. 213-18 
przyjmuje od 8—10 r. i od 4—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 
DRUSKIENNIKI — 
pensjonat „Riwie- 
ra”. Nowoczesne u- 
rządzenia — Kana- 
lizacja. Całkowicie 
odremontowany pod 

nowym zarządem. 


Ceny dostępne. 


akład krawiecki 
„Uniwersal* Rad- 


Doktór 


REICHER 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


ul. Południowa nr. 28, wadska 2, tel, 231-40, 
Tel. 201-98. przyjmuje wszelkie 
obstalunki, odświeża 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—1. 


<i> GR TR > o 
SZEWCY 


Najtaniej nabyć SK Ó RY yeti 


można ilości 


w SPÓŁCE SZEWCÓW 


PIOTRKOWSKA 79. Al, KOŚCIUSZKI 22. 
Telefon 158-38, 
Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na wodę, 


garderobę, pierze che- 
micznie oraz farbuje 


WARSZTAT REPERACYJNY 


maszyn do pisania, liczenia, 
kas kontrolnych „NATIONAL* 
oraz wszelkich maszyn DRU- 


KARSKICH | litograficznych. 


rt „MECHANIK“ 


w Łodzi, ul. Kilińskiego Nr. 12, Tel. 221-36. 


milimetrowy 1-łamowy (4 łamy): przed tekstem | w tekście 50 gr. za tekstem | komunika 
za E h milin, (strona 8 łamów) 12 gr.. ogłoszenia drobne 12 gr. + w 


KSC) proc, droi 


iw Lodzi (zł, 5.60,na prowincji zł. 6.10, za odnoszenie dodomu 40 gr. 
Za wydawnictwo: Edmund Błażewski. 


La 
najmniejsze ogłoszenie 1 zł, — Ogłoszenia zamiejscowe 
> Ża terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 


do odnajęcia. 


Związek Drukarzy ul. NAWROT % 20 


Ogłoszenia drobne 


Biżuterję 


zegarki na raty, ceny 
gotówkowe poleca 
„Preciosa* Piotrkow- 


ska 123 w podwórzu. 

Neyen Języka 
łacińskiego ma 15 

godzin wolnych. Zgło 


szenia sub „A. Z,“ re- 

dakcja „Dziennika 
ego", 

arcel 


Jeszcze Bika 
Y z folwarku Kwiat- 
kowice do Koria 
o przystępnej cenie. 
ziałki fay y się tak 
na gospodarstwo rol- 
ne jak i ma osiedle 
letniskowe, — Wiado< 
mość u W. P. Kasi- 
mierza Kulczyckiego 
maj, Wodzierady — 
Górne, poczta Kwiat- 
kowioe. 


Tomanę skrzynkową 

— tapczan, leżan- 
kę, krzesła dębowe, 
stół rozsuwany. Ró- 
bota solidna, tanio 
sprzedam. Kilińskie, 
Nr. 160. Przeździecki 

e, Oraz 

wszelkie wyroby £ 
draw, rogu, kości 1 
. p. wyrabia, na 
"ia Kud fski, Piotr- 
kowska 82 


REKLAMA 


TO 


POTĘG 


40 |gr., nekro- 


gł najmniej 


roc, drożej, 


Inistracja nie odpowiada, 
— Prenumeratę przerwać można tylko l-go i I6-g0 każdego miesiąca. 


Druk L. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


